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WATOWE I PUCHOWE KOŁDRY, MATERACE WŁOSIANE 
I WALDHAROWE, BIELIZNA POŚCIELOWA.

Najświeższe modele posiada Magazyn pościeli

NIARJI URBAŃSKIEJ
(suk. K. SZWEMBERGERA)

Warszawa, CHMIELNA 9. Telefon 178-82.—  Ceny stałe.

B L A S K O  W I E C
s ' I  <$ 

<b
WOSK P-ŁYMNY, niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do ® 
odświeżania mebli i t. p. W ydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów- ja 

nany połysk. 2
S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z I E .  2

UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą. ^

Kursy Pedagogiczne dla Kobiet,
prowadzone przez J. IKIilkOIVSkiSgSD, zawia­
damiają, iż zapis s łuchaczek odbywa s ię  c o ­
dziennie między 11 a 2-ą w południe i od 5 do  

7 wieczorem.
UWAGA: Kursy uledz mają zasadniczym reformom, dążącym 

do podniesienia ich poziomu naukowego i wychowawczego.

Bliższe informacye i s z c ze g ó ły  w Kance-  
larji Kursów, Widok 16, Tel. 193-94 .

Z. Dusoge J. S traus  ^ KY D»P w i . p,ośS E^!
Poleca w  dużym wyborze: Kołdry watowe, wełniane i  bajowe. 
Pierze i  puch. Firanki krajowe i  kapy koronkowe. Kretony 
i batysty. Przyjmują się kołdry do roboty z własnych i powierzo­

nych materyałów. Ceny możliwie nizkie, stałe.

WYDAWNICTWA
Księgarni M . A R C T A u l. N o w y -Ś w ia t 53.

KUCHNIA POLSKA J. Izd eb sk a  
M. G a łeck a

Praktyczny podręcznik 
1 6 0 0  przepisów potraw prostych i wykwintnych. Ku­

chnia jarska i djetetyczna. Wydanie nowe uzu­
pełnione.

160 rysunków i 4 tablice kolorowe w oprawie rb. 2.—

111 DOŚWIADCZEŃ GOSPODARSKICH. Dyspozycye obia- 
' ' '  dów zwyczajnych i wystawnych. Nakrycie

stołu. kop. 30

600 RAD i DOŚWIADCZEŃ GOSPODARSKICH Napi­
sała Paulina Szumlańsna. kop. 20

Hodowla kwiatów w pokoju
R, Betten. Wyd. II poprawione i uzupełnione 
podług wskazówek P. Hosera. Z 131 rysun­
kami rb. 1.70

)0RADNIK LEKARSKI zawierający opis wszystkich cho­
rób, sposób ich uprzedzania i leczenia, oraz 
Hygienę domową. Z 10 wyd. oryginału 
Dr. A. Kocha, przełożył Dr. St. Bartoszewicz 
Wyd. 11. rb. 1.50

Katalogi  i p r o s p e k t y  na 
ż ą d a n i e  b e zp ła tn i e .

Wysyłka  p o c z t ą  (i za za l i cze ­
niem)  szybko  i dok ładnie .

Uwaga—Pracodawcom

Ksawery Biernacki I S-ka
Biuro K o m iso w o -R e k o m e n d a cy jn e  1 -szeg o  Rządu

Z atw ierdzone p rzez  M inisterjum  i k aucjon ow an e
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  6 8  róg  S a d o w e j . T e l .  2 8 0 - 4 2 .

P o le c a m y  p p . P r a c o d a w c o m
gwarantowanych moralnie i materjalnie, rutynowanych pracowników 
płci obojga, absolutnie bez żadnych kosztów pośrednictwa, w dziale 
rolnym i nauczycielskim, a także załatw iam y komisowo-handlowe 
tranzakcje. Mamy głęboką nadzieję, iż J. W. PP. Pracodawcy przy 
zapotrzebowaniu nie omieszkają nas zaszczycić swemi zamówieniami. 
W oczekiwaniu których

Pozostajem y z głębokim  szacunkiem
lisaivery Biernacki i JS-ka.

SINGER

sp rzedaje  się  
we w szys tk ich  sklepach

KOMPANJI SINGER

JTHTpOY handlowe żeńskie przy 
IV U UD I pensji Gagatnickiej pod 
kierunkiem WitoldaByszewskiego. 
W ykłady dzienne, w ieczorne. Pro­
gramy bezpłatnie. Liczba słucha­
czek ograniczona. Zapisy codzien­

nie przez całe lato.
S e n a t o r s k a  3 0

U  P O M O C !
Nasz towarzysz pracy, spara­

liżowany zecer, którego nieszcę- 
sną dolę w ostatnich dniach sło­
dziło miłosierdzie naszych Czytel­
niczek—umarł. Ale w nędzy zo ­
stawił rodzinę wyczerpaną m oral­
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni­
ka—prosimy dziś d la jego żony 
i dzieci, z których nie wszystkie 
jeszcze zdolne są do pracy.

Z a k ład  S. S. M iło s ie rd z ia
zwraca się do m iłosierdzia Pań 
Ziemianek z gorącą prośbą o w zię­
cie na kilka tygodni letnich, 6 
dziewczynek od 14 do 17 lat, 
biednych sierot kalek bardzo mi­
łych, łagodnego charakteru, które 
będąc bardzo anemiczne, potrze­
bują koniecznie wyjazdu na lato. 
Za uczciwość i moralność naszych 
dziewcząt poręczamy bezw zględ­
nie, dziewczynki mogą być wzięte 
razem lub każda z osobna. Bardzo 
gorąco również polecamy ich opie­
kunkę, która wyczerpana ciężką 
pracą marzy o pierwszych w życiu 
wakacyach na wsi. O soby zacne 
chcące pomódz niedoli ludzkiej 
zechcą się z" racać do zakładu dla 
kalek Św. St. Kostki w  W arsza­

wie, ul. Dzielna N» 39.

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.
M. Kotowskiej Żórawia 7. m. 6, te l. 219-69
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za­
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
w chodzące jako to: suknie; okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „tailleur" z w łasnych i pow ierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. W szystko wykonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenum eratorek miejscowych i zamiejsco­
wych tygodnika „Nasz Dom ‘ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
m ateryałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco­
wni Żórawia Ns 7 m. 6, tel. 219-69.
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Apteka poleca
w  W A R S Z A W I E  hygieniczny i u łatwiony s p o ­

sób  d o m o w e g o  przyrządza­
nia kefiru

pastylki

25 Jerozolimska 25 KEFIROWE
Godność pracy.

Statystyka, przeprow adzona przez lekarzy, w yka­
zuje, że na sto sam obójstw , w 8o-ciu wypadkach przy­
czyną targnięcia  się na swoje życie jest —  nędza, a za­
tem brak  pracy.

Zdawałoby się, że trzeba tylko dostarczyć tym 
nieszczęśliwym sposobu zarobkow ania, aby uratow ać 
ich od głodu i rozpaczy. Jakże powinniby szanować 
i błogosławić pracę, której zawdzięczają chleb! T y m ­
czasem każdy, kto m a do czynienia z naszym i rze­
m ieślnikam i, robotnikam i, służbą i t. d., w yrzeka na 
ich opieszałość, niesumienność, niedbalstwo i lekcewa­
żenie roboty, połączone z nadm iernem i wym aganiam i. 
Jakość pracy coraz gorsza, cena jej coraz wyższa. Mo- 
żnaby przypuszczać, że klasy pracujące wzięły sobie 
za godło: żądać jak najwięcej, a dawać jak  najm niej.

I przedtem  nasz ludek nie był zbyt pochopny do 
roboty, dowodem stare polskie przysłow ie: „W arsza­
wiak do pracy, a wilk do pługa, jednaka z obu posłu­
ga", teraz jednakże jest stokroć gorzej. P rzyczyn te­
go niedaleko szukać trzeba: spraw iły to  ostatnie prze­
w roty, ciągłe bezrobocia, wiece, na których zohydzano 
pracę, d ługotrw ała agitacya socyalistyczna, usiłująca 
odchrześcianić lud, wmówić w niego, że każdy praco­
dawca jest wyzyskiwaczem, żyjącem z k rw i i potu ro ­
botników.

W ieśniak ze swoim zdrow ym  rozsądkiem  i zm y­
słem praktycznym  nie dał się obałamucić tym  fałszy­
wym teoryom ; zresztą on kocha ziemię i nie żałuje dla 
niej trudu . Zato ciemny proletaryusz m iejski uwierzył 
im ślepo i dotychczas jest przekonany, że pracując, wy­
rządza łaskę pracodawcy; niejeden rzem ieślnik woli 
przym ierać z głodu, niż podjąć się mniej zyskownej ro ­
boty. P raca  przedstaw ia m u się jako m us, jako złe ko­
nieczne; m arzeniem  jego jest mieć tyle pieniędzy, żeby 
nic nie robić.

B ardzo trudno  prostow ać te spaczone pojęcia, 
m ożna jednak i trzeba oddziaływać na dziatwę w szkół­
kach i ochronkach, rozbudzać w niej wcześnie zamiło­
wanie i poszanowanie pracy, przedstaw iać wielką jej 
godność, wykazywać wpływ korzystny na zdrowie du­
szy i ciała. Człowiek został do niej stw orzony, —  naj-' 
lepszy dowód, że bezczynność jest dla niego zgubą; po­
dobnie, jak  rdza dla żelaza, a próżnow anie nazyw ają 
m atką występków.

P raca  w yrabia w nas h a r t i dzielność, ciału daje

rzeźkość a duszy zdrowie, pociesza w sm utku, każe za ­
pom inać o niedoli, - czyni z nas pożyteczne jednostki 
społeczeństwa, jest szczęściem i błogosławieństwem . 
N ik t nie jest wolny od tego obowiązku, na każdym  
szczeblu drabiny społecznej ludzie pracują, a  tru d  
zgrubiałych dłoni jest lżejszy od wysiłku umysłowego, 
od mozołu pracy twórczej. Im  kto wyżej stoi, tern 
cięższe dźw iga brzem ię: cesarz F ranciszek Józef w sta­
je codzień o 5-tej, żeby licznym podołać obowiązkom; 
m iliarder Rockfeller pracuje więcej od ostatn iego ze 
swoich clerków.

T rzeba mówić dzieciom, zarów no bogatym , jak 
ubogim , że każdy próżniak jest pasożytem , k tóry  
wszystko bierze, a nic w zam ian nie daje; psuje on 
odwieczne praw o rów now agi społecznej, mocą której 
korzystam y z owoców pracy i wysiłków niezliczonych 
pokoleń, żyjących przed nami, lecz natom iast mamy 
święty obowiązek przekazać naszym  następcom  tę 
spuściznę, pom nożoną naszym  dorobkiem . Człowiek 
zawsze powinien pam iętać o tern, że jest ogniwem  
w nieskończonym łańcuchu pokoleń. N ie godzi się żyć 
tylko dla siebie.

„Szczęśliwy, kto zostaw ia coś po sobie: dzieci, 
książki, dzieła sztuki, lub dobre uczynki!" —  woła m y­
śliciel angielski, Com pan Leith. „D ajcie każdem u 
pracę, którąby ukochał, a zbliżycie ludzkość do 
szczęścia" —  mówi Nietsche. „Chleb pracą nabyty 
bywa sm aczny i sy ty".— „Człek do pracy stw orzon, ptak 
do lotu". —  „P raca  doskonali cnotę". —  „Chleb płacze, 
gdy go  darm o jedzą". —  „Za pracę i niebo kupić" —  
zapewniają stare  przysłow ia, k tó re , przecież są m ą­
drością narodów .

Szczególniej w naszym k ra ju , gdzie tyle jest 
ważnych placówek nie obsadzonych, tyle ziemi i tyle 
dusz leży odłogiem, gdzie tylu ciemnych trzeba oświe­
cać, tylu nieum iejętnych nauczać, tylu słabych um a­
cniać —  nikom u nie wolno zakładać rąk  bezczynnie.

Chcąc wpoić w dzieci poczucie dostojności pracy, 
trzeba staw iać im za przykład C hrystusa, pom agają­
cego Ś. Józefowi w w arsztacie ciesielskim; N ajśw iętszą 
Jego  M atkę, k tó ra  wzorem  innych niew iast izraelskich 
najcięższe spełniała posługi. Dziś jeszcze w N azarecie 
pokazują źródło za m iastem, skąd M arya nosiła wodę 
na potrzeby domowe.

N ajw ięksi geniusze ludzkości byli zarazem  n a j ­
większymi pracow nikam i: M ichał - Anioł w późnym
wieku tw orzył jeszcze dzieła olbrzym ie; L inneusz 
jednej chwili w życiu nie zm arnow ał; P asteu r tylko



2 NASZ DOM (TYG. MÓD I POWIEŚCI) Nr. 29.

przy niezm ordowanej pracy m ógł dokonać tylu w aż­
nych wynalazków; Gladstone obarczony nawałem  za­
jęć i obowiązków, w godzinach przeznaczonych na wy­
poczynek pisywał hym ny po łacinie, albo rąbał drzewa 
w parku. K raszew ski pisywał po kilkanaście godzin 
dziennie. Ile tysięcy rozbiorów  chemicznych m usiała 
dokonać pani Skłodow ska - Curie, zanim  odkryła rad!

Dzieci rodziców zamożnych powinny być wcześ­
nie w drażane do pracy fizycznej: będzie to  z korzyścią 
dla ich zdrow ia i dla duszy, nauczą się bowiem cenić 
w artość trudu . K ażdy królew icz angielski musi uczyć 
się jakiegoś rzem iosła. Genialny estetyk R uskin usilnie 
zaleca w ytw ornym  ladies, aby od czasu do czasu same 
sprzątały pokoje i czyściły sobie buciki, w celu podnie­
sienia godności wszelkiej pracy.

U  nas kołace się jeszcze fałszywe m niem anie, że 
tru d  fizyczny jest czemś poniżającem , właściwem tyl­
ko dla ludzi nizkiego stanu, osoby zaś stojące wyżej 
w h ierarchii społecznej, powinny zajm ować się jedynie 
pracą umysłową, albo —  nic nie robić. T rzeba wyko­
rzenić to błędne pojęcie: niech dzieci zamożnych rodzi­
ców ścielą łóżka, trzepią odzież, zam iatają sypialnie, 
kopią w ogrodzie, podlewają kw iaty, g rab ią siano, po­
m agają zrywać owoce, w zimie zgarn ia ją  śnieg, a bę­
dzie mniej neurasteników  i histeryczek, zaś więcej 
zdrowych, dzielnych i zadowolonych ludzi.

Zofia Sokołowska.

Kwestya kobieca w prawodawstwie 
obecnem.

Do kom petencyi sam orządu m iejskiego należeć 
będzie: zarządzanie opłatam i i powinnościam i ustano- 
wionemi na rzecz m iasta, zarządzanie kapitałam i oraz 
innem  mieniem m iasta. P iecza nad instytucyam i, zmie- 
rzającem i do m oralnego podniesienia ludności. Piecza 
nad rozwojem  środków  ośw iaty publicznej i prawem  
określony udział w zarządzaniu zakładam i naukowemi.

Piecza nad zakładaniem  publicznych bibliotek, 
muzeów, teatrów , oraz innych tego rodzaju instytucyi 
użyteczności publicznej. Piecza nad lepszem urządze­
niem m iasta podług planów zatw ierdzonych.

U trzym yw anie w porządku i urządzenie pozosta­
jących w zaw iadyw aniu sam orządu ulic, placów, b ru ­
ków, wybrzeży, przystani, chodników, ogrodów  pu­
blicznych, mostów i t. p. U rządzanie i utrzym yw anie 
w należytym  stanie oświetlenia m iasta, wodociągów, 
kanalizacyi do usuw ania odpadków i t. p.

U rządzanie i utrzym yw anie w należytym  stanie 
rzeźni, piecza nad środkam i, zapobiegającem i pożarom  
i innym  klęskom.

Piecza nad ubogim i i usuwanie żebractwa, u rzą­
dzanie zakładów dobroczynnych, leczniczych, jako też 
zawiadywanie niemi. P iecza nad zapobieganiem  b ra ­
kowi lub nadm iernej drożyznie artykułów  niezbędnej 
potrzeby, za pomocą środków, jakiem i sam orząd roz­
porządza. Udział w zarządzeniach, zm ierzających do 
ochrony zdrow ia publicznego, rozw oju środków  pomo­
cy lekarskiej dla ludności m iejskiej, wyszukanie sposo­
bów pomocy lekaiskiej db. ludności m iejskiej, w yszuka­
nie sposobów pokoszenia miejscowych w arunków  sani­
tarnych, jakoteż udział w zarządzeniach w etenaryjno- 
pclicyjnych. W spieranie środkam i, zależnemi od sa­
m orządu, rozw oju miejscowego handlu i przem vdu, 
urządzanie rynków  i dozór nad praw idłow em  prow a­
dzeniem handlu, zakładam i instytucyi kredytow ych
1 t  P- , . . . . . .

Z uwagi, że właścicielami realności miejskich

i lokali są rów nież i kobiety, wnoszące te sam e podatki, 
co i mężczyźni, słusznem  będzie, by m iały g łos w usta­
naw ianiu wysokości tychże podatków oraz wszelkich 
innych opłat.

Od szeregu lat kobieta prow adzi rachunkowość 
domu własnego, ona norm uje budżet wydatków rodzi­
ny, jej zasługą są grom adzone oszczędności z myślą 
o przyszłości. O na więc, m ając stale do czynienia z za­
kupam i domowemi z jednej strony, z drugiej zaś posia­
dając już dziś wiadomości handlowe i kupieckie, mieć 
przecież pow inna głos przy  ustanaw ianiu  taksy na 
chleb, mięso i inne produkty spożywcze.

Ale nietylko w ekonomicznym dziale kobieta p ra ­
cę swą i um iejętność wykazać p o trafi; jej udział w roz­
porządzeniu kapitałam i oraz innem  m ieniem  miejskiem 
zaznaczyć się też może znaczniej szem uwzględnieniem  
potrzeb hum anitarnych, a więc oświatowych, pedago­
gicznych, filantropijnych, tw orzeniem  schronisk dla 
bezdomnych, kalek, sług, zakładaniem  kas em erytal­
nych i t. p.

W  spraw ie opieki nad różnem i instytucyam i, 
zm ierzającem i do m oralnego podniesienia ludności 
p raca kobiety już dziś potężnie się zaznaczyła.

T u  jednak walczyć m usi z ogrom nem i trudnościa­
mi tak dla uzyskania funduszów  na utrzym anie insty­
tucyi istniejących, jakoteż nowopowstających. I  w tym 
wypadku przyznanie kobiecie głosu w rozdzielaniu ka­
pitałów  m iejskich wpłynęłoby niezwykle dodatnio na 
podniesienie m oralne ludności. Czyż nie daje się od­
czuwać b rak  domów zarobkowych dla dziewcząt, ta ­
kich samych domów dla włóczęgów, opieki nad idyota- 
mi i niedorozwiniętym i, nad podrzutkam i i t. p. ?

U staw odaw stw o obecne nie oddaje przysługi spo­
łeczeństwu, wykluczając z niego kobiety, posiadające 
za sobą wieloletnie, w ytrw ale zdobyte, doświadczenie; 
rady  kobiet, ich wpływ i współpraca uchroniłyby od 
wielu pomyłek, popełnianych przez mężczyzn, i p row a­
dziły do osiągnięcia znacznie szybciej pożądanych 
przez ogół rezultatów . W ychowanie i szkolnictwo to 
przyrodzone pole pracy  kobiecej. jW ytrwała, mrówcza, 
prow adzona z całkowitem zaparciem  się siebie, owocna 
p raca kobiety, a nie dająca jej w następstw ie zabezpie­
czenia bytu na stare  lata, znaną jest każdem u członko­
wi naszego społeczeństwa. R ażącą jest krzyw dą poizba- 
wienie głosu tych, k tó re w tych sprawach m ają za sobą 
tyloletni tru d  i doświadczenie. Szeregi lat pracy ko­
biet w czytelniach, bibliotekach, muzeach, dostatecznie 
m ówią za siebie. Co zaś tyczy się spraw y opieki nad 
teatram i i kinem atografam i, to przekonana jestem , że 
głos kobiet wykazałby cele dem oralizujące w obecnych 
ich przedstaw ieniach, wniósłby zaś pożądany czynnik 
podniesienia etycznego, łącząc go z zadaniam i pedago­
gicznemu.

U trzym yw anie porządku w mieście wiąże się 
z uzdolnieniem  w kierunku kobiecej gospodarki domo­
wej.

Przypuszczam , że kobieta w ejrzałaby nietylko 
w dziedzinę porządku na ulicy, lecz i stanu etycznego, 
którego zanik jest obecnie kom pletny.

W yrobienie kobiety w u trzym aniu  porządku do­
mowego w gospodarstw ie m iejskiem duże usługi od­
dać może a specyalnie w nadzorze u trzym ania rzeźni, 
bo i dziś już w laboratoryach m ikroskopijnych przy 
rzeźniach kobiety pracują, a zużytkow anie odpadków 
spożywczych, przy należytej organizacyi, staćby się 
m ogło źródłem  dużego dochodu na cele instytucyi fi­
lantropijnych. T ym  podobnych przykładów  możnaby 
dużo zacytować, gdzie zapobiegliwość kobieca bardzo 
pożyteczna będzie w ekonomicznem wyzyskaniu, dotąd 
zupełnie zaniedbanem  .

Dowodem  niepraktycznej gospodarki m iejskiej,
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jak Tow. Dobroczynności, w której kobiety głosu de­
cydującego nie mają, są te tłumy żebractwa uliczne­
go, któreby można zupełnie usunąć, otwierając sale za­
robkowe dla mogących pracować, a przytułki dla niedo­
łężnych.

Udział kobiet w pracy przy ambulatoryach i szpi­
talach jest tak znaczny, że wyobrazić sobie tych insty­
tucyi bez kobiet nie można, a jednak głosu w rozdziale 
funduszów miejskich nie mają.

W  handlu kobieta także poważną rolę odgrywa, 
jako odbiorczym artykułów niezbędnych potrzeb do­
mowych, a że obecnie u nas zdała egzamin, jakim jest 
czynnikiem w unarodowieniu handlu, i tu głos mieć 
musi w rozporządzaniu środkami dla rozwoju miejsco­
wego handlu i przemysłu, w zakładaniu kooperatyw 
i instytucyi kredytowych.

Przejdźmy teraz do obowiązków kobiety obywa­
telki w przyszłym samorządzie wiejskim.

Nad istniejącym samorządem gminnym, niepeł­
nym, nie odpowiadającym potrzebom ekonomicznym, 
społecznym, zastanawiać się nie będziemy, gdyż stano­
wisko gminiaków jest w nim doprowadzone do zera.

W  przyszłości jednak samorząd wiejski wprowa­
dzony być musi, a wtenczas rola kobiety poważnie może 
się zaznaczyć. Wobec zaprowadzenia sieci szkolnej, do­
zór szkolny, powierzony społeczeństwu bez udziału ko­
biet, nigdy należycie nie może być wykonany, gdyż na 
wsi tak ochrony jak nauczanie było wyłącznie w rękach 
kobiet. Kobieta tylko odczuje potrzeby duchowe dziec­
ka, jego uzdolnienie i wady, wniknie w kierunek, w ja­
kim jest prowadzona szkoła. Mając głos w radzie szkol­
nej, może swoim wpływem i doświadczeniem oddziały­
wać na personel szkolny, zastępując obywatela mężczy­
znę, którego czas pochłaniają sprawy gospodarskie, 
a nie posiadającego żadnego przygotowania pedagogi­
cznego. W  dalszym zakresie pracy samorządu wiej­
skiego na barkach kobiety spocznie przeważnie trud 
około opieki nad chorymi, urządzanie szpitali gmin­
nych, pomoc akuszeryjna, walka z pijaństwem, w czem 
nawet Duma zaznaczyła ważne stanowisko kobiety, da­
jąc włościankom głos równy z mężczyzną na zebra­
niach gromadzkich przy uchwałach o zamykaniu szyn­
ków.

Budzący się obecnie nasz przemysł ludowy roz­
wija się przeważnie z inicyatywy kobiet, a więc trze­
ba nam pomyśleć, by w każdej wiosce były sale zajęć, 
na które gmina powinna przeznaczyć fundusze.

Sale zajęć, to szkoły przemysłu ludowego', to do­
datkowy zarobek, to podniesienie dobrobytu ekonomicz­
nego, zmniejszenie emigracyi, to odrywanie młodzieży 
od rozpusty, pijaństwa i próżniaozej swawoli i tu głos 
matek zwróci uwagę gminiaków na doniosłość tych 
instytucyi.

Umiłowanie wioski rodzinnej podniesie kobieta, 
upiększając swe zagrody sadami, i zadrzewiając drogi 
i nieużytki. Dotąd było to jej wyłączną, osobistą za­
sługą, o ile koło własnej chaty zdołała sadek zasadzić, 
upiększyć kwiatami i uchronić od szkodników i złych 
sąsiadów. Przy należytym samorządzie wiejskim może 
kobieta wpłynąć na uchwałę gminną obowiązkowego 
zadrzewiania wsi i dróg i odpowiedzialności za niszcze­
nie drzew przydrożnych i sadów.

Przejdźmy teraz do coraz bardziej potężniejszego 
ruchu ostatniej doby, do współdzielczości.

W  kooperatywie stało się pewnikiem, że bez 
współudziału kobiet istnieć ona nie może. Przodujące 
w tym ruchu kraje, jak Belgia i Anglia, były zmuszone 
dla zainteresowania osobistego kobiet przypuścić je do 
zarządów, ponieważ bez ich współudziału nietylko sto­
warzyszenia wspóldzielcze się nie rozwijały, ale wprost 
upadały. Jest to bowiem dowiedzione, że te sprawy 
ludzi interesują, w których biorą czynny udział.

Przypuszczamy też, że kobieta prędzej zainteresu­
je się przyszłością służby domowej i folwarcznej i stanie 
się inicyatorką kas przezorności i emerytalnych. Ona 
też pomyśli o  godziwych rozrywkach, starać się będzie
0 stworzenie w każdej wsi domu ludowego, który 
ułatwi organizowanie orkiestr, chórów śpiewaczych, 
przedstawień teatralnych, tych tak potężnych środków 
podniesienia kultury w ludzie naszym.

Te i wiele innych placówek, objętych współudzia­
łem pracy kobiet, wpłynąć muszą na podniesienie ogól­
nej etyki, o ile kobiety nie zlekceważą swego stanowiska
1 należycie przygotują się do odpowiedzialnej, czynnej 
roli obywatelki kraju. Dążenie więc obecne kobiet do 
uzyskania praw, to nie chęć walki i źle zrozumiany fe­
minizm, lecz instynkt zachowawczy w obronie upada­
jącej moralności publicznej, to chęć służenia ojczyźnie, 
uzdrowienia zdeprawowanego społeczeństwa. Tylko 
zgodny i równomierny czyn kobiety i mężczyzny, 
dwóch organizacyi duchowych różnych, a dopełniają­
cych się wzajem, stworzyć może ideał zbiorowej ludz­
kości.

Helena W e y chert.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA).

M A T K A .
Lecz Ewelnika jej przerw ała. W yprostow ana 

i patrząca na nią zgóry, w yrzekła: — Pozwolisz, 
moja droga, że i ja coś wiem o tern, jaką powinna 
być żona. Od kilkunastu lat, jak ze sobą żyjem y — 
śmiało, z ręką na sercu, powiedzieć to mogę — nie- 
mam względem Stefana ani względem dzieci żadne­
go grzechu na sumieniu. Każdy, kto na życie moje 
patrzy , uznać musi, że dziś mało jest kobiet, któreby 
tak zupełnie poświęciły się rodzinie — jak ja. P rze ­
cież nie s ta ra  jeszcze jestem i nie brzydka — inne 
w moim wieku stro ją się, bawią się, używ ają św iata— 
A ja?  Dom, dzieci, mąż — oto w szystko dla mnie. 
Zarzucacie mi, że myślę o pieniądzach? Jakże to nie 
myśleć! Obrachujcie tylko ile potrzeba na u trzy ­
manie takiej rodziny — A i Zabrodzie, gdyśm y się 
pobrali, to była ruina. Zobacz dziś, jak wygląda. To 
także kosztuje. Tak, ja m yślę o pieniądzach, myślę 
o realnych rzeczach — bo Stefan za mało o nich m y­
śli. W szystkoby rozdał, w szystkoby dał sobie ode­
brać, gdyby nie ja. Ja  muszę czuwać — bo ja mam 
dzieci i nie chcę, aby były biedakami. Dbać o ich 
los — to najśw iętszy obowiązek matki. To ważniej­
sze, niż te wasze społeczeństwa i idee. — O, ty  mnie 
nie ucz, jaką mam być żoną i m atką. Ja  swoje obo­
wiązki znam  — i... spełniam. Daj Boże, aby każda 
swoje tak spełniała!

Gdy nareszcie Ina została sam a, upadła ciężko 
na fotel i przym knęła oczy. Zmęczyła ją ta scena. 
Czuła się m oralnie zbita, zbrudzona, oplwana. 
A i w sercu tkwił ból — nieznośny ból osamotnienia.

O tw orzyła zmęczone oczy. Prom ień zachodzą­
cego słońca przedzierał się przez firanki i padał na 
dwie stojące na stole niedopite filiżanki. S rebrzyły
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słę w promieniu tym  łyżeczki — Ciemnem złotem 
barw iły  się resztki herbaty.

Żal zatargał jej sercem. N igdy już więcej nie 
zasiądzie z przyjacielem do cichej gawędy o przed­
wieczornej godzinie. Odejdzie stąd daleko —  aby 
nie rzucać trwogi — o, jakże nieusprawiedliw ionej!— 
w serce małżonki. Porzuci jego —  Porzuci i te dzie­
ci, do których się przywiązała. I pójdzie znowu 
w świat.

A im? Czy będzie z tern lepiej?
O! nie, nie!
Ale ją —  prawowitą żonę i matkę, uszanować 

trzeba —  przed nią uchylić czoła —  i ustąpić.
Sercem znowu zatargał ból. Ciężkie łzy  znowu 

napływać do oczu zaczęły.
Ina podniosła oczy ku portretowi, wiszącemu 

nad biurkiem. B y ła  to piękna, szlachetna głowa m ło­
dzieńca, o jasnej, lw iej grzyw ie i płomiennych 
oczach. —  Janku, Janku! —  wyszeptały drżące jej 
usta — ty  jeden mój —  ty  jeden mój... Ale ciebie 
już niema!...

XIV.

Nazajutrz rano, Ewelinka poszła do spowiedzi. 
Nie żeby się poczuwała do jakiego cięższego grze­
chu — owszem, uważała postępowanie swoje w spra­
wie z Iną za dobre i nienaganne. Lecz potrzebowała 
pociechy i pokrzepienia — a tych zw ykła  była szu­
kać u księdza Ludwika. Spowiednikiem jej by ł on 
od lat kilku. M łody jeszcze, o ascetycznym w yg lą ­
dzie, miał on u kobiet zamężnych ogromną wziętość, 
gdyż znał się doskonale na ich cierpieniach i umiał 
współczuć wszelkim ich rozczarowaniom, zawodom, 
zniechęceniom, tęsknotom i t. p. nieodzownym do­
datkom małżeńskiego życia. Nie bagatelizował nigdy 
żadnej ich skargi, lecz owszem z każdej robił zaraz 
„k rzyż ", i tym  sposobem znoszenie krzyżów  nie- 
ty lko  że stawało się dla jego penitentek lekkiem, lecz 
także i zaszczytnem. Tak dalece, że gdy prawdzi­
wych krzyżów  nie stało, starały się one usilnie so­
bie je wytwarzać.

Obdarzony doskonałą pamięcią, ksiądz Lud­
w ik znał na w y lo t całe życie „wewnętrzne", a nieraz 
i zewnętrzne swoich penitentek. W iedział o ich sto­
sunkach towarzyskich, finansowych, rodzinnych, 
a już —  ma się rozumieć —  małżeńskich ze wszel- 
kiemi szczegółami. One bowiem, chcąc dusze swe 
dać poznać do głębi temu, komu je powierzały, nie 
żałowały mu objaśnień i dokładnych, choć nieraz 
w styd liw ie  wygłaszanych inform acyi. M ógł on więc 
oryentować się w tych labiryntach, zapuszczać oko 
swe w tajnie najskrytsze, i —  choć niewidzialnie 
i nieuchwytnie —  być „tym  trzecim " przy małżeń- 
skiem ognisku, każdej z tych kobiet, które przycho­
dziły  klękać pokornie przed jego konfesyonałem.

M ógł naprawdę ich życiem, myślami i uczu­
ciami kierować dowolnie. Bo trzym ał je w ręku Że­
laznem, choć aksamitną rękawiczką powleczonem. 
T rzym ał mocno, jak niewolnice posłuszne — ale tak­

że jak delikatne kw iatki, którem i w ia tr złośliwy 
miota.

Ewelinka, tak, jak wiele innych, znajdowała po­
ciechę ogromną w spowiadaniu się u księdza Ludw i­
ka. I dziś również nie zawiodła się. Samo wypo­
wiedzenie się, wylanie z siebie przed uważnym, a tak 
dobrze rozwiązującym wszystko słuchaczem, wszyst­
kich krzyw d i bólów swoich —  gdyż grzechów włas­
nych było tam bardzo mało —  ta możność opowia­
dania o sobie i interesowania sobą kogoś, co słuchać 
chciał i nie okazywał znudzenia, ani lekceważenia— 
to już było wiele, bardzo wiele. A potem, gdy on za­
czął mówić — ach! jakież zdroje pociechy na nią się 
w y la ły !

W róciła  Ewelinka do domu pełna energii i siły, 
pełna też poczucia swej wielkiej godności żony 
i matki. Wszakże matroną chrześciańską była.

O zajściu wczorajszem postanowiła mężowi ani 
słowem nie wspominać, ale owszem, być dla niego 
uprzejmą, zawsze dbałą o jego potrzeby i wygodę. 
Jednak —  trochę trzym ać go zdaleka. Niech poczu­
je, że gdy się ma własną i to wzorową żonę, to in­
nych szukać nie godzi się. Niech poczuje.

B y ło  już pusto w domu, gdy Ewelinka wróciła. 
Stefan wyszedł do miasta, Julek do gimnazyum, 
Bronka na lekcye. Ty lko  mała Munia ze swą p rzy­
chodzącą mademoiselle coś czytała w  kącie salonu.

M iała więc dość czasu Ewelinka na uporządko­
wanie swych myśli, zmówienie m odlitw  „po spowie­
dzi", zajrzenie do kuchni i doprowadzenie swej po­
spiesznie zrana wykonanej tualety do porządku. 
A i w tern było mądre zalecenie księdza Ludwika.

W ięc Ewelinka, posłuszna, z wyjątkowem sta­
raniem zajęła się dziś ubraniem swojem. Z rozpusz- 
czonemi włosami stanęła przed zwierciadłem i długo 
przypatryw ała się sobie. Stanowczo, pomimo m inio­
nej czterdziestki, była jeszcze ładną i wcale ponęt­
ną — i w  zupełności mogła męża zadowolić. Była  
czerstwa, zdrowa, biała, dobrze rozwinięta a nie roz­
lana —  miała pyszne złote włosy, cerę jeszcze śwe- 
żą, jasne oczy i rumiane usta. Więc, jeśli szukał cze­
goś po za nią, to nie m iał na to żadnej wymówki. 
Rozpusta była to jedynie, nic więcej. Żona powinna 
mu była wystarczyć.

—  Może jednak —  przyznała się sama przed 
sobą, po krótkiem  zbadaniu sumienia swego —  może 
jednak ostatniemi czasy byłam dla niego za obo­
jętną...

Postanowiła nadal być uprzejmiejszą i bardziej 
dbałą. I westchnąwszy pobożnie, dokończyła tualety 
z mocną wiarą, iż, p rzy boskiej pomocy, wszystko 
będzie dobrze i że Stefan, wedle obietnicy księdza 
Ludwika, do niej powróci.

Czekała tej chwili.
(d. c. n.).
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Przepowiadanie pogody.
Za granicą istnieje bardzo skom plikowana służba m eteo­

rologiczna. M nóstwo podrzędnych stacyi meteorologicznych trzy 
razy dziennie, a  przynajm niej raz, przesyła telegraficznie spra­
w ozdania o tem peraturze, stanie barom etru, w ilgociom ierza i kie­
runku w iatru, do centralnej stacyi, gdzie na zasadzie tego m ate- 
ryału, naukow o opracowanego, rozsyłają do poszczególnych stacyi 
pocztą, albo drogą telegraficzną prognozę na dzień najbliższy. Ta- 
kę „prognozą" w ystaw ia się zwykle gdzieś na w idok publiczny 
i każdy może z niej korzystać. U  nas jednak niestety taka udo­
skonalona służba nie istnieje. Stacya w Pulkow ie dla b raku ma- 
teryaiu nie jes t w  stanie rozsyłać przepowiedni dobrych. Za g ra ­
nicą 80% prognoz zupełnie się sprawdza. Jeżeli więc bawimy 
na wsi albo w jakiej kuracyjnej miejscowości w  kraju , to  m u­
sim y sobie inaczej radzić, żeby wywnioskować o stanie pogody 
na najbliższe dni, co jest ważne nieraz ze względu na pro jek to ­
wane wycieczki i t. p. okoliczności.

Jakże więc samemu m ożna sobie przepowiadać pogodę.
Jest upowszechnione zdanie, że barom etr w skazuje pogodę, 

ale to przesąd. K to się choć cokolwiek zna na meteorologii, ten 
nigdy nie będzie się radził barom etru. Istn ieją żywe barom etry 
daleko wrażliwsze, i trafniej przepowiadające pogodę, niż n a j­
czulsze aneroidy.

Podajem y tutaj kilkanaście takich wskazówek, zaczerpnię­
tych z długoletniego doświadczenia.

O tóż kiedy m a nastąpić deszcz — zw ierzęta, czy to ptaki, 
czy owady, czy robaki zachow ują się charakterystycznie:

K om ary i muchy sta ją  się w  obec nadciągającej burzy b a r­
dzo natrętne, pszczoły krzą ta ją  się nerw owo przy ulu, i nie zapu­
szczają się daleko po miód. P a jąk  psuje sieć, ażeby ją  następnie 
rozwinąć, kiedy się m a na pogodę. Owady k ry ją  się pod liśćmi 
drzew i w innych przyziemnych kryjów kach; dlatego to jaskółki, 
nie znajdując pożywienia w wyższych w arstw ach, m uszą latać 
tuż nad sam ą ziemią, to także uważam y za przepowiednie 
deszczu. Żabki drzewne na pogodę wesoło skrzeczą. K iedy ma 
nastąpić deszcz czy burza, ryby w yrzucają się z wody, kury za- 
g i zebu ją  się chętnie w piasku, bo im pasożyty bardziej dokuczają. 
N a zim no dudek się głośniej i częściej odzywa. P sy  sta ją  się 
leniwe i niespokojne, niektóre gryzą traw ę.

K to  się nauczy obserwować przyrodę, ten będzie z niej 
czytał, jak  z otw artej księgi. Św iat zwierzęcy jest tak  dalece 
wrażliwy, że to nas w praw ia niejednokrotnie w  podziw. N a- 
przykład jeżeli ma nastąpić duża powódź na wiosnę, to  już na pa­
rę tygodni przedtem  m ożna to przewidzieć z zachowania się pew­
nych zw ierząt, m ających styczność z wodą.

Powyższe w skazówki, jakkolw iek nie wyczerpujące, mogą 
się bardzo przydać nam  podczas wczasów letnich.

W . U.

Z obcych krajów.
i i i .

A u to rka  n ie je s t  p esym istką .  —  O gólne u w a g i o kob ietach  stu -  
dyujących  obecnie p rzed  n ied a w n ym  jeszc ze  czasem .  —  P anna  
Rena.— D ru g a  z  „O w ieczek" .— P rzy k ła d y  pocieszające, a jednak...

' L is t mój poprzedni m ógł wzbudzić mniem anie, 
że au torka jest niepopraw ną pesym istką, notującą same 
ujem ne w ydarzenia. T ak  jednak nie jest. W śró d  na­
szych młodych dziew cząt bawiących w P aryżu  spotkać 
teraz m ożna takie, k tóre bardzo dobrze wiedzą, czego 
chcą i ze swojej samodzielności nie robią wybryku, 
lecz używ ają jej w sposób praw dziw ie młody, tj. na 
zdobywanie „nowych światków".

S praw a wykształcenia wyższego kobiet, czy to 
naukow ego czy zawodowego, stanęła już w łaściw ie.na 
mocnym gruncie, przestała być czemś nadzwyczajnym, 
w ykazała swą w artość życiową. K to  przyglądał się k o ­

bietom, studyującym  choćby tylko na uniwersytetach 
krakow skim  i lwowskim, ten m usiał zauważyć, że m ię­
dzy słuchaczkam i kończącemi teraz, a zaczynaj ącemi 
jest ogrom na różnica. Dziś idą na uniw ersytet dzie­
wczęta młodsze zazwyczaj, niż ich poprzedniczki, osiem ­
nastoletnie, a o ileż pewniej się tam  czują! S tudya 
wyższe są dla nich, w coraz większej liczbie w ypad­
ków, naturalnem  następstwem  wykształcenia średniego, 
to też są w znaczniejszym  daleko stopniu przygotow a­
ne. A i życie sam o coraz bardziej przestaje być dla 
kobiet naszych salonem i pustynią jednocześnie, nabie­
ra  cech takiego sam ego pola walki, jakiem  jest dla m ęż­
czyzn. Zarysow uję powyższe tw ierdzenia moje ogól- 
nemi liniami, ponieważ w tym  wypadku m ają mi służyć 
jako wstęp tylko do dalszych obrazków i rozważań 
z życia dziewcząt polskich w P ary żu ; Ale „Revenons 
a nos m outons", jak pow iada sta ra  sa ty ra  fran cu ­
ska. M am  na myśli dwie znane m i „owieczki", nie od­
znaczające się jednak potulnością, lecz,przeciwnie, śm ia­
ło nadstaw iające się życiu.

Z jedną z nich —  nazw ijm y ją  Reną, jej imię 
rzeczywiste brzm i bowiem rów nie obco i wyszuka­
nie, zapoznałam  się z tej racyi, że była chora. Pozy­
skawszy w skutek drobnych, naturalnych w takich r a ­
zach usług, jej względy, odwdzięczam się jej w ten spo­
sób, że ją  „opisuję w pism ach". Poniew aż jednak pły­
nie to ze szczerego dla niej uznania a naw et podziwu, 
m a zaś na celu zbudowanie czytelników, więc sądzę, że 
mi nie będzie źle policzone.

„ P anna R ena zatem, zebrawszy sobie z własnej 
pracy nauczycielskiej trochę grosza —  wcześnie zaczę­
ła, bo obecnie m a lat niespełna dziewiętnaście —  przy­
jechała do P ary ża  na m alarstw o. Jest arty stką  u ro ­
dzoną i sztukę pojm uje zarazem  górnie i surowo. J a ­
ko racyę istn ienia i jako tru d  mozolny, bezustanny, 
nieustępliwy.

Przybyła do P aryża  późną jesienią. Zam ieszka­
ła  na piątem  piętrze w m ałym  hotelu. W  pokoju pan­
ny R eny tem peratu ra jest nieco tylko powyżej zera... 
Ale ktoby tam  siedział dużo w domu. P anna Rena
0 8-mej już rano dąży podziem ną koleją do państw a 
artystów  na M ontm artre . P racu je do i-szej, zjada 
obiad, niezupełnie, jak sam a powiada, zadawalający 
jej m łody apetyt, i albo rysuje znowu w Akadem ie des 
Beaux A rts, gdzie się dostała dzięki tylko swym w łas­
nym przedstaw ionym  tam  pracom , albo wysłuchuje 
szeregu wykładów z anatom ii, estetyki, psychologii
1 t. d., albo idzie do m uzeum  Luksem burskiego na ko­
piowanie —  to już zależnie od rozkładu zajęć. Że zaś 
jest ciekawa i żywa, więc nie traci także wieczorów 
i nie opuszcza odczytów, i zebrań dość częstych w tu ­
tejszej kolonii polskiej. P anna Rena, oprócz wielkiej 
pracowitości i energii, posiada i inne jeszcze zalety. Jed­
ną z bardziej w zruszających jest jej w ielka w iara  w lu ­
dzi i —  w Opatrzność. „N iem a ludzi złych"—oto jedno 
jej tw ierdzenie, a  drugie, żartobliw ie i m akaronicznie 
zwykle w ypow iadane: „Providence czuwa nadem ną". 
Jak  dotąd, to rzeczywiście bieg rzeczy zdaje się te 
tw ierdzenia usprawiedliw iać. Bo weźmy np. takie zda­
rzenie: Dowiedziawszy się, że w wielkiej firm ie kine­
m atograficznej P athe freres m ożna zarobić przy kolo­
row aniu film, panna R ena postanow iła zasięgnąć 
bliższych w skazówek u źródła. O 8-mej wieczorem, 
bo dnia przecie szkoda, w siadła w M etro  (kolej pod­
ziem ną) i pojechała do V incennes, gdzie mieści się 
głów ny zakład braci Pathe. Poniew aż był to  dzień ja ­
kichś nieporządków  w prądzie elektrycznym , więc je­
chała bardzo długo, a nie oryentując się jeszcze dosta­
tecznie, kilka razy źle się przesiadła. K iedy dobrnęła 
wreszcie do Vincennes, była już noc. W eszła do p ierw ­
szego z brzegu  sklepiku, nabyła bułkę i pyta o drogę do
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zakładu. Pow iadają: trzeba iść przez las, będzie ze 
trzy  kilom etry. Z bułką w ręku a św iętą zaiste naiw ­
nością odwagi młodzieńczej w sercu puszcza się 
dziewczynina w ten las po nocy. Idzie, pyta o drogę 
każdego, kogo spotka. N ic jej n ik t nie zrobił. T rafiła , 
zaprezentow ała swoje szkice „braciom ". Podobały się 
bardzo i obiecano jej robotę, choćby zaraz.

D ru g a  osóbka, o której myślę w tej chwili, znaj­
duje się w innych zupełnie, niż wyżej opisana, w arun­
kach. Jes t to córka zamożnych rodziców. M ieszka 
w polskim pensyonacie, bardzo w ygodnie i dostatnio. 
Chodzi na ku rsy  języka i lite ra tu ry  francuskiej dla cu­
dzoziemców i m a zam iar zdobyć świadectwo dla ce­
lów pedagogicznych. U w aża kobietę za urodzoną wy­
chowawczynię —  czy to  swoich czy cudzych dzieci — 
czyni ją  odpowiedzialną za stopień ku ltu ry  społeczeń­
stwa, za jego duszę zbiorową. Jest bardzo miła, bardzo 
świeża, pełna wesołości i energii młodzieńczej. W  prze­
ciwieństwie do tam tej, artystk i czystej wody, indyw i­
dualistki, p rzedstaw ia typ w ybitnie społeczny, a jej 
szczere jasne spojrzenie i sposób bycia, jednocześnie 
stanowczy i łagodny, wzbudzają dziwne zaufanie do 
wszystkiego, co mówi i robi.

T o są dwa bliżej mi znane przykłady. Pozatem  
widuję w bibliotekach pilnie pracujące młode polki, 
znam  trochę kobietę-lekarza, m ającą wielkie już wzię­
cie i bardzo wykształconą, słyszę o studentkach, zdają­
cych ostateczne egzam iny, artystkach  zdobywających 
sobie imię. W szystko to dowodzi, że przebrnęły one 
mniej lub więcej szczęśliwie przez lata studyów. i dopły­
w ają do jakiegoś portu . Ale pytanie -—• ile znieść m u­
siały w większości wypadków te najlepsze z nich? 
Ile z nich, jadąc z uczciwą chęcią pracy, uległo wpływo­
wi środow iska i pokierow ało się zupełnie inaczej, niż 
same chciały ? Czy, wreszcie, koniecznem  i niezbędnem 
jest dla nas wysyłanie naszych dziewcząt na przecho­
dzące nieraz ,ich siły borykanie się z w arunkam i, czy 
przynosi to  rzeczyw istą korzyść społeczeństwu i k r a ­
jow i? Ale o tern pomówię —  w liście następnym .

M. Zn. Szczepańska.

K O B I E T Y  W  T U R C Y I
Rząd turecki powziął w ostatnich dniach decyzyę rów nie 

ważną, jak  ciekawą, postanowił mianowicie dopuścić kobiety do 
studyów uniwersyteckich. M łoda Turcya dąży do zaszczepienia 
europejskich pojęć i obyczajów w swej ojczyźnie, a między in- 
nemi hołduje dość rozpowszechnionemu przekonaniu, że usunięcie 
zupełne żeńskiej połowy narodu od udziału w jego społecznem 
i umysłowem życiu niem ało przyczyniło się do zastoju i rozkła­
du państwa. D la kobiet m ają  być wygłaszane specyalne kursy 
uniwersyteckie, dotyczące hygieny, ginekologii, ekonomii domo­
wej i sprawy kobiecej. — O bawiać się można, że konserwatywne 
koła tureckie energicznie protestować będą przeciw  tem u now a­
torstw u, gdyż niem a może tak uświęconej tradycyi narodow ej, 
jak  ścisłe zamknięcie i odgrodzenie kobiety od świata. N ie wy­
nika stąd, by ogół kobiet tureckich pogrążony był dzisiaj w ob­
skurantyzm ie i niedorozw oju umysłowym. Są m iędzy niemi 
powieściopisarki, poetki, są także i fem inistki z przekonań i te

w ydają naw et własny, wyłącznie kobiecemi siłam i redagowany 
tygodnik.

T o jednak, co dla nas w obyczajach wschodnich wydaje się 
najbardziej rażące, welon, zamknięcie w haremie, niemożność 
ukazyw ania się publicznie żony w tow arzystw ie męża, nie jest 
przez Turczynki odczuwane jako  upośledzenie. Ogół tureckich 
kobiet jest zadowolony ze swego losu, ponieważ w brew  pa­
nującemu u nas mniem aniu przeciętny T urek  jest dobrym m ę­
żem i ojcem i bynajm niej żony swej nie uw aża za niewolnicę, 
lecz trak tu je  ją  z szacunkiem. W szystkie te drobnostki codzien­
nego i tow arzyskiego życia, w których m y w idzim y cechy wyższej 
kultury, nie posiadają wagi i ponęty dla kobiety W schodu. N a­
tom iast zarów no w ich oczach, jak  i w  zapatrywaniach obecnych 
reform atorów  Turcyi istotny czynny udział kobiet w życiu narodu 
ma znaczenie nieoszacowanej dźw igni m oralnej.

Turczynki w ostatnich przesileniach wykazały patryotyzm, 
k tóry przynosi im zaszczyt i stawia je  narów ni z najdzielniejszeini 
obywatelkami wszystkich krajów . N a ołtarzu ojczyzny składały 
pieniądze i kosztowności, oddaw ały się z poświęceniem pielęgno­
waniu rannych, chorych i kalek, zawiązały ligę, k tóra  wyrzekła 
się wszelkich zbytkownych i zagranicznych tow arów , zobow ią­
zując się kupować jedynie wyroby krajow ego przemysłu, rozw i­
nęły wreszcie szeroką działalność wychowawczą, zm ierzającą do 
odrodzenia narodu w  jego młodych pokoleniach. Dotychczasowe 
ich zasługi w yjaśniają, dlaczego Młoda Turcya tak wielki kładzie 
nacisk na reform ę położenia kobiet i jest zarazem  przyczyną 
ostatniego rozporządzenia, otw ierającego im przystęp do przybyt­
ków wiedzy.

Jak się dziś ubierają młodzi ludzie do lat 
18-stu w Paryżu i okolicy?

Chłopcy m ali i duzi noszą: granatow e m arynarki, spodnie 
za kolana wązkie, pończochy grubsze i wysoki sznurowany b u ­
cik — na spacery, cieńszą pończochę i półbucik do pokoju. K o­
szula kolorow a na rano lub trykot, b iała na wieczór. P as na ra ­
no, kam izelka do ubrania.

I wszyscy noszą duże, d la Byron, wykładane, płócienne 
białe kołnierze, z dużemi szpicami, odsłaniające szyję.

Jest to  m oda malownicza, swobodna, ładna. W arto  ją  na­
śladować.

Chłopcy bardzo zamożni, mogący codzień zmieniać bieliznę, 
m ają .te . kołnierze przy koszulach, k tóra  przy używaniu sportów 
nie w ystarcza nawet na cały dzień.

Ale m ożna nosić do sportu, wycieczki, zabawy trykot, który 
łatwo zmienić, a do kurtk i na płaskie guziczki mieć przypinany 
kołnierz i kurtkę zapiętą.

Kapelusze noszą słomkowe z prostem rondem opasane czar­
ną wstążką.

Zwyczaj angielski chodzenia z gołą głow ą zaczyna się wszę­
dzie rozpowszechniać. N ietylko chłopców i nietylko w Londynie, 
ale i w Berlinie i Paryżu  coraz częściej spotyka się ludzi chodzą­
cych i jeżdżących z gołą głową.

Paryż. -II-

Nowo o tw o rzo n y  H u r to w o - d e ta l i c z n y  s k ł a d  to w a r ó w  je d w a b n y ch  
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 róg  E r y w ań s k ie j  

na  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  t e le fon  30219.
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, welwety, felpy; welury, kanausy, 
szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 
chustki szalinówki i pluszowe. Nowe źródło 
dla pp. magazynierek, sklepów bławatnych 

i Towarzystw Współdziclczych.

^  PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH 
Ceny przystępne. — Robota solidna.

St e f an i i  P e c z y ń s h i e j
K O P E R N IK A  Jfe 42, m . 22.

-  -  -------------
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N. 1. Suknia z voile  de  coton cze rw onego  kolo-. N 2. Suknia z k rep o n u  b ia łego  w  kwiałki s tan ik  
ru W ierzch z vo ile  de  co ton  b ia ły  w  pasy. z ba tys tu  lub tafty jasno  n ieb iesk iego  koloru
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Kamizelka pikowa biała. Peleryna przyszyta do ka­
mizelki, zapinającej się z przodu.

Nr. 4. Szlafrok kimonowy z plisą jedwabną; 
szyję i rękawy można wykończyć najrozm aiciej; wzory 
do tego podane na stronicy z robotami. Szlafrok łatwo 
zrobić w domu; jeżeli m ateryał wązki, wyjdą 4 długo­
ści, jeżeli podwójny — dwie długości. Użyć można

płótna; obręb mereszkowy; szeroka koronka klocko­
wa. Motywy klockowe inkrustowane, kwasty niciane 
na rogach. Do okrągłego stołu ładnie wygląda okrągła 
serwetka.

Nr. 3. Kostyum z gabardine lub sukna granato­
wego koloru. Spódnica taftowa, na niej przyszyte 
szerokie falbąny z gabardine lub sukna. Stanik z tafty.

Letnie suknie, łatwo do zrobienia w domu.
Nr. r. Dół sukni, rękawy i szeroka szarfa z ko­

kardą z czerwonego wualu bawełnianego; wierzch 
z wualu białego w pasy czerwone. Dolna spódnica wąz- 
ka i zupełnie gładka, widoczna u dołu zaledwie na 20. 
c. Długa tunika układana w fałdy, kimono otwarte 
w szpic, wykończone falbanką koronkową.

Nr. 2. Suknia z kreponu białego w kwiatki; spód­
nica lekko drapowana; żakiecik z niebieskiej tafty lub 
batystu, z tyłu zachodzi poza talię, z przodu zapięty na 
trzy ozdobne guziki. Kołnierz szalowy z kreponu, fi- 
szutka koronkowa.

Serwetka na stół podwieczorkowy z grubego

N. 3. KO' tyum z 
gabardine ub suk­
na granato’ i zgo  k o ­
loru z tąftr czarną.

N. 4. K in o n o w y  
szlafrok let ii obszy­
ty jedwabnym  szla- 

kiei i

N. 5. Suki ia stroj­
na z białeg ? tiulu i 

koron ri.

N. 6. Suknia tunikowa z  jedne- N . 7. Suknia z nową tuniką kra- N S. Kostyum płócienny z niz- N. 9. Suknia w izytow a lub obia- N. 10 Żakiet tailleur obszyty  N. 11. Suknia z granatowego ser- N. 12. Suknia z kreponu bronzow ego N. 13. Kostyum czar-
go  kawałka, krótki żakiet otwarty janą z jednego kawałka z przo- ką draperyą kam izelka biała pi- dowa, z paskiem  zastebnow anym  taśmą żu z tuniką gładką, stanik kimo- stanik kim onow y z  tyłu w szyty  w  pa- ny z aksamitem,

na białej kam izelce. dami. Bluzka kam izelkowa. kowa. z  fiszutką przy staniku. now y otwarty na kam izelce białej. sek  z przodu otwarty na białej bluzce.
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N. 1— 3. T rzy  p rzy b ran ia  do szlafroka N. 4. Te sam e w y kończen ia  szyi i rękaw ów  m o g ą  służyć do k im onow ych  b luzek.

N. 4. K oszula k im onow a z w staw ką 
i koroneczką  irlandzką

N. 5. K oszula  d z ienna  n o cna  i m ajtki h a fto w an e  W zory na kalce  po
75, 70, i 45.

N. 6. W zór ha ftu  su taszo w eg o  na dziecinny  pa ltoc ik  podany  w 27 num erze, m ankiet i p rzó d .
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T R I O L A N  "
M Y D Ł O  

przetłuszczone hygieniczne jedyne rze­
czywiste udelikatniające cerę, uznane 
i polecane przez najpierwsze powagi 

lekarskie.

IkĆ Fryderyk Puls
w W A R SZA W IE

SKLEPY WŁASNE:
Wierzbowa Na 11, Nowy-Świat Na 41, Marszałkowska Na 131. 

prosimy żądać w szędzie.

na kamizelce białej lub w pasy; przy bocznym szwie 
dwie fałdy poprzeczne tw orzą draperyę. D ół obszyty, 
jak przy tunice, pasem z m ory.

N r. 7. Suknia z tuniką k ra janą  z przodam i. Szkic 
k ro ju  przodu i tuniki na stronicy środkowej, fig. 5. 
K rótk i żakiet o tw arty  na bluzce, tworzącej kamizelkę.

N r. 8. K ostyum  płócienny z nizką draperyą przy 
spódnicy. S tanik z baskiną; kołnierz z wyłogam i, ka­
mizelka biała płócienna; szeroki pasek z jedw abiu 
w pasy.

N r. 9. Suknia w izytow a przydłużająca figurę. 
Może być zrobiona z wełny, z jedwabiu i z kreponu ba­
w ełnianego. Spódnica składa się z dwóch brytów ; 
z przodii po dwie małe fałdy z każdej strony, z tyłu 
fałdy się schodzą i są głębokie. Zapięcie pod fałdą 
z przodu. T un ika gładka, bardzo k ró tka  z przodu, 
przypom ina z tyłu poły frakowe. S tanik  o tw arty  w szpic 
z plastronem  z przodu i fiszutką z m uślinu jedwabnego. 
Szeroki pas składający się z trzech pasów zastebnowa- 
nych, zachodzi na b iodra i tył; z przodu krótszy.

N r. 10. Ł adny i skrom ny żakiet tailleur, zawsze 
modny, bo klasyczny. Bardzo modne obszycie peleryn 
i żakietów taśm am i. Są taśm y specyalne do tego użyt­
ku, złożone na pół, k tóre się dadzą rów no przyszyć i nie 
w ym agają prasow ania. T aśm y byw ają przeważnie 
czarne. Żakiet jest g ranatow y z kołnierzem  szalowym. 
Tył dłuższy, luźny, nie wcięty w talii.

N r. 11. Suknia z lekkiej wełny granatow ej. 
Spódnica gładka, z tyłu zm arszczona; z przodu małe 
zakładki zastebnowane. T unika gładka dochodzi do 
boków; m ały karczek zapięty dwom a guzikam i z przo­
du nad zakładkam i. Bolerko kim onowe; duży szalowy 
kołnierz batystow y; kam izelka biała, pikowa.

N r. 12. Suknia kreponowa, bronzow ego kolo­
ru. Spódnica gładka, szeroka u dołu od kolan; tunika 
gładka, ułożona w fałdy w pasie. S tan ik  kim onowy 
w szyty w pasek z tyłu, luźny z przodu. Batystow a 
bluzka biała.

N r. 13. K ostyum  tailleur z bolerkiem ; kam izel­
ka, przód, kołnierz i m ankiety aksam itne.

ROBOTY RĘCZNE.
N r. i, 2 i 3 przybrania do szlafroka N r. 4. F o r­

m a kim onowa może być zastosow aną także do bluzek 
N r. 1 z m uślinu w ełnianego w pasy; ponieważ m ate- 
ryał wązki, więc rękawy doszyte z w ypustką kolorową.

K ołnierz i m ankiety k ra je  się z podwójnego batystu: 
falbanka z cienkiego batystu  złożonego na pół nie po­
winna być szersza, niż 1 i pół do 2 centym. M oże być 
przyszyta m ereszką m aszynow ą lub m ereszką na łokcie, 
przyszytą na maszynie lub okrętką. M ała kam izelka 
z m uślinu w zakładeczki.

N r. 2. K ołnierz, wyłogi i m ankiety z m uślinu lub 
kreponu, zakończone pikotam i (m ereszką maszynowa 
ścięta po środku), lub z batystu  podwójnego razem  ze­
szytego.

N r. 3. K ołnierzyk tiulowy, haftow any; fiszutka 
zm arszczona przy kołnierzu, obszyta wązką walansien- 
ką; takie same m ankiety.

N r. 4. K oszula kim onowa z wstaw kam i z irlan- 
de lub klockowej koronki. Jeżeli m ateryał wązki, trze­
ba zeszyć ram iona m ereszką na łokcie, k tó rą  przyszyw a 
się okrętką na brzegach. Jeżeli przód m a być w za­
kładeczki, trzeba go kra jać szerzej, niż tył.

N r. 5. Szkic do spódnicy N r. 7 k ra je  się prostą 
nitką z przodu i z tyłu; tunika faluje się nieco.

N r. 6. K oszula nocna kim onowa, koszula dzien­
na i m ajtki haftow ane. W zór lekki i bardzo ozdobny; 
w ianki z różam i i kokardy ażurowe. K w iaty  m ogą 
być haftow ane atłaskiem  i ażurem ; kokardy powinny 
być ażurowe. Cena w zoru koszuli nocnej 75; koszuli 
dziennej 70; część falbany przy m ajtkach 45 k.; sta­
niczek 70 k. plus wysyłka.

N r. 7. M ankiet i przód do dziecinnego paltoci­
ka haftow anego sutaszem , wzór kołnierza naturalnej 
wielkości był podany w N r. 27. Ząbki dziergane na­
około. Z. G.

Puder Hygieniczny
w 4-ch odcieniach

Nieszkodliwy, przylega ściśle do skóry 
i czyni ją matowo-przejrzystą.

Proszę zwracać uwagę na firmę. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 

downictw.

zz JK. Kalinowskiego
1 ■

Pochmurny dzień w Paryżu.
S ukn ie  ciemne. K o stym n y  angielskie. K apelusze male.

Słońce się skryło. K w iaty  zwiędły? Nie. T yl­
ko umiejące się zawsze dobrze ubrać paryżanki zmie­
niły szaty.

Sukienki granatow e, bez końca granatow e, b rą ­
zowe, czarne, szare. K apelusiki skrom ne. N a ulicy 
kostyum y angielskie gładkie.

Ale czy to  wszystko m a w ygląd szablonu? Ani 
trochę.

P aryżanka nie jest przeciętnie ładna. Ale jest 
tak ubrana, że praw ie każda w ygląda ładnie.

A nietylko jest to miłe dla oka tutaj na miejscu, 
ale jak najbardziej godne naśladow ania na zewnątrz.

W praw dzie dawno tem u jakiś s tary  rom antyk po­
wiedział, że „kobieta składa się z duszy, z ciała i z ub ra­
n ia". M imo czasu i oddalenia od tej epoki, aforyzm

. a l o  Jo
Ss«Si83»gj 1||

IOŁŁk

= = = 2 =* ■.............   -    — .....  ...... - ........................  ■ ■.■■............  = = 3 \NU  M a g a z y n  i  p r a c o w n ia  u b io r ó w  d z ie c in n y c h  Poleca: Fartuszki i mundurki pensyonarskie oraz wy- H
” J prawy dla niemowląt. Przyjmuje obstalunki z włas-

IWH flSRtwfl ZTUilCiK9lin nych i powierzonych materyałów.
^ W a r s z a w a ,  Ś-to K r z y s k a  14, r ó g  ł o d z i m i e r s k i e j .  Tel. 287-83, f i l j a  C h m i e l n a  14, T a l .  305-65. W yrob y t r y k o t o w e .  Ceny u m iarkow ane. ^
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ten mniej się zestarzał, niż się zdawało, i suknia może 
właśnie dziś odgrywa większą rolę, aniżeli dawniej.

Dlaczego?
Dlatego właśnie, że dawniej były same „puchy 

m arne“, a dziś jest ciekawe, jak ze strojem radzi sobie: 
uczona, doktorka medycyny, adwokatka, literatka...

Jak też ona sobie radzi?
Czy nie ma na to czasu, czy na to właśnie już nie 

wystarcza jej inwencyi, dość, że dobrze ubraną kobietę, 
która potrafiła umysłem sięgnąć ponad codzienność, 
rzadko zdarza się widzieć.

Nie są na ten temat zdecydowane.
Nie mają przeciętnie odwagi — odrzucenia ty­

siąca niepotrzebnych fatałaszków. A że nie przywią­
zują do nich wagi i noszą je bez wiary, więc noszą je 
źle. Stąd ubrania ich najczęściej nie są celowo dostoso­
wane do zajęć, a więc, nie łącząc się z całością ich treści, 
są zazwyczaj nieharmonijne.

Kostyum angielski, rozwiązuje jak najlepiej tę 
zawiłość.

Te, które go przyjęły jako suknię zasadniczą — 
szczęśliwie załatwiły sprawę.

Istotnie, kostyumy angielskie, które się widzi 
w Paryżu, mimo to, że w tej chwili pojawiają się tylko 
w dni chmurne, zachwycają fasonem, wykończeniem, 
zniewalającą elegancyą.

Noszą je wprawdzie nietylko uczone, doktorki, 
czy adwokatki, ale życzyćby sobie należało, aby nosiły 
je wszystkie kobiety, które chcą być ubrane skromnie 
i dobrze.

Paryżanka ożywia kostyum kołnierzem białym, 
kolorowym. Zgrabnie kładzie w małą z boku żakietu 
kieszonkę kolorową chusteczkę. Do koloru sukni od­
powiedni dobiera kapelusz, opasując go wstążką, lub 
przypinając kolorowe skrzydełko, maleńki bukiecik 
kwiatów, zrobiony z jedwabiu, słowem, tę poważną su­
knię tak umie do siebie dostosować, że ją nietylko okry­
wa, ale i ubiera.

Spódnice przeważnie są z fałdami.
Żakiety nawet mają fałdy z boków lub z tyłu. 

Najbardziej eleganckie jednak są gładkie, których je­
dyną ozdobą jest doskonały krój, piękne odszycie, ładny 
guzik, no, i wyborny materyał.

Ponieważ robota kostyumu jest zawsze droga, 
materyał trzeba nań używać także drogi.

T o  jest suknia, którą można nosić lat kilka — 
trzeba ją sprawiać w doskonałym gatunku i powierzać 
dobrej krawcowej.

W  deszcz ulewny, który spłoszył spacerowiczów, 
ale nie przeszkodził tym, co chodzić muszą za interesa­
mi, widziałam ładne płaszcze gumowe, cienkie, jak pa­
jęczyna, a mimo to nieprzemakalne.

Paryż. Mrówka.

I  MĄCZKA Mleczna  NESTLE

MiTU

Hodowla rasowych królików.
Spełniając życzenie wielu naszych Abonentek, upro­

siliśmy specyalistę hodowli królików , p. L. Przylubskiego, 
o artykuł w tym przedmiocie. Sądzimy, że doskonałe in- 
formacye zachęcą niejedną z naszych Czytelniczek do in­
tratnej hodowli królików , zwłaszcza że p. Przyłubski nie 
odm aw ia wskazówek i wyjaśnień. r.

Dużo się pisze i mówi o królikach, a tak mało jest 
chętnych do zajęcia się szczerze hodowlą. Jaka tego 
przyczyna ? ,

Być może, że niektórzy brzydzą się mięsem, dru­
dzy znowu nie znoszą zapachu dzikich i domowych 
królików, które są małe i ledwie ważą parę funtów, 
dosyć że często spotkać się można z ironicznym uśmie­
chem, gdy się mówi o hodowli racyonalnej rasowych 
królików.

A jednak daje ona duże korzyści.
Dwadzieścia lat zajmuję się hodowlą, wyprzeda­

łem kilkanaście tysięcy w celu rozwinięcia dalszej ho­
dowli, ale dodać muszę ku memu zdziwieniu, że naj­
więcej zaopatrywałem Rosyę. Byłem przekonany, że 
po tylu latach rozmnoży się ta hodowla do tego stopnia 
w kraju, iż nietylko będzie źródłem konsumcyi, ale 
jeszcze przyniesie dochód w postaci skórek. Mając ten 
wzgląd na uwadze, założyłem niedawno garbarnię 
i farbiarnię skórek zwierzęcych — naturalnie, głównie 
z królików. Do odbiorców rozpisywałem zapytania
0 skórki, na co otrzymywałem odpowiedzi lakoniczne
1 mało znaczące. Jednym pokradli, drudzy nie wiedzieli, 
co robić z taką dużą ilością królików i przeważnie roz­
dali sąsiadom. Inni znowu, mając ogrodnika lub furm a­
na, który się tem trudnił, prowadzili hodowlę, ale przy 
zmianie służby, hodowla upadała i kończyło się również 
rozdaniem reszty okazów. Czasem też pies - faworyt 
wytępił resztę.

Chcąc się dochować królików, trzeba się szczerze 
niemi zająć, dawać regularnie pożywienie, a nie zosta­
wiać na łaskę i niełaskę służby. Nadmienię na za­
chętę, że za granicą zwierzątko to daje miliony rubli 
dochodu.

Królik bardzo mało wymaga obsługi. Rano ko­
ło 8-mej pierwsza dawka w postaci owsa —  wieczorem 
koło 6-ej druga dawka: marchew, koniczyna lub siano.

Co drugi dzień rozesłać garstkę słomy, około fun­
ta, na każdą stajenkę, co tydzień usunąć nawóz ze sta­
jenki i dobrze wymieść. Chyba powyższa czynność nie 
jest kłopotliwa, trzeba tylko staranności i pamięci, aby 

"zwierzątka nie zagładzać i w możliwej czystości utrzy­
mywać. Przychówek jest wprost nadzwyczajny: z jed­
nej pary starych ma się w drugim  miesiącu po 8 do 
12 sztuk, w dalszym ciągu tylko co 2 miesiące; można- 
by ostatecznie i co miesiąc mieć młode, ale lepiej, gdy 
dłużej matka odpocznie i wykarmi należycie dzieci.

Młode, w półroku mają znowu potomstwo i tak 
dalej; dosyć, że z jednej pary można się dochować 
w ciągu roku do 270 sztuk. Ostatecznie, mogą się 
wszystkie nie wychować, ale w każdym razie 200 sztuk 
najmniej pozostanie przy życiu. Mówię tu o rasach 
mięsnych, które od 15 do 20 funtów dochodzą żywej 
wagi. Obliczywszy całość, otrzym ujemy iplusbminus 
trzy tysiące funt. mięsa. Czyż to nie duży procent z wy­
łożonego kapitału,—̂ trzydzieści centnarów mięsa, licząc 
choćby po dziesięć kop., daje trzysta rubli. Koszta 
utrzym ania niezbyt wielkie. Zimą na jedną , sztukę 
liczy się owsa łyżkę dziennie w przybliżeniu, na­
stępnie jedną marchew, burak lub 2 kartofle, trochę 
siana lub koniczymy,— latem zaś dużo mniej utrzym a­
nie kosztuje, gdyż przeważnie żyją chwastami, łopia­
nem, mleczem, wierzbiną, akacyą, liśćmi z buraków, 
piołunem; wyjątek stanowią jedynie liście od drzew
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pestkowych owoców. W zrost jest nader szybki i przo­
duje między innemi zwierzątkami. Do pół roku szyb­
ko rosną, w rok są już normalnej wielkości, zaś w na­
stępnych miesiącach nieznacznie już przyrastają. W y­
bitną cechą rasowych królików jest, że nor nie kopią; 
mają wprawdzie skłonność do grzebania w ziemi, gdyż 
należą do rodziny gryzoniów, ale przy odpowiedniem 
urządzeniu stajenki z gniazdem nie potrzebują składać 
młodych w ziemi. Stajenkę taką mego pomysłu nagro­

dzono za granicą kilkunastoma medalami i odznacze­
niami honorowemi.

Stowarzyszenie międzynarodowe hodowców kró­
lików w Londynie nazwało tę stajenkę „racyonalną do 
hodowli królików", gdyż rzeczywiście dotychczas nie­
ma lepiej obmyślonej i urządzonej.

Króliki rasowe już się przyzwyczaiły do tej uwię­
zi; tam się mnożą, wychowują i kończą życie. Chowa­
ne w stajenkach, gdy zostaną wypuszczone gromadnie 
na wolność, gryzą się na zabój, wydzierają włosie, uszy 
odgryzają; widocznie odwykają od towarzystwa. Na 
wolności zostawione, np. w ogrodzie lub w jakiem 
ogrodzeniu, nie dziczeją, ale smutnie się zwykle kończy 
ich żywot zagryzieniem, skradzeniem lub podkopaniem 
z ogrodzenia. Stajenkę urządziłem dzięki długo­
letniemu doświadczeniu w ten sposób, że w i i pół łokciu 
kubicznym mieści, się salonik, stołowy i sypialnia; 
w ostatnim matka składa młode,—przed okoceniem sło­
mę, mech lub siano sama sobie w pyszczku nanosi, wy­
dziera z siebie masę tużycy (włosia) i gniazdo uście- 
la, gdzie młode składa, otwór zaś od saloniku zatyka 
szczelnie, prawie że hermetycznie, nawozem lub słomą, 
tworząc sztuczną norę, którą przez pewien czas otwiera, 
dając pożywienie dzieciom. Punktualnie przez pierw­
sze 5 dni co 24 godzin, następnie przez 5 dni co 16 go­
dzin, a dalej 5 dni co 12 godzin, zupełnie jakby z ze­
garkiem w ręku. Po dwóch tygodniach matka robi

Drabki m etalow e, niezbędne do zakładania paszy; drewniane  
króliki gryzą i szybko połamią.

Naczynia cem entowe do paszy i w ody m ocne, nie wywrotne; 
króliki z  nudów  drewniane pudełka z paszą często  gryzą.

maleńki otwór łapkami, aby się młode mogły wyśliz­
gnąć, zwabia pomrukami i wychodzą do saloniku. M at­
ka zaś kładzie się przy otworze i co parę godzin karmi 
młode, sama zaś wskakuje na wyższą kondypmacyę do 
stołowego pokoju, aby młode stworzonka za często nie 
nalegały o pokarm. Czas jakiś młode szukają matki, 
a nie znalazłszy, udają się do sypialni na spanie i wy­
grzanie w gnieździe. Po miesiącu lub najdalej po1 sze­
ściu tygodniach (zależy od ilości młodych) trzeba odsą­
dzić młode od matki, tylko nie wolno odrazu odłączyć 
wszystkie, lecz stopniowo, bo matka tęskni za bardzo, co 
ujemnie wpływa na pokarm. Wówczas należy gniazdo 
i stajenkę gruntownie oczyścić — lepiej jeszcze wybie­
lić wapnem z karbolem lub chlorkiem — nasłać świeżej 
słomy, jęczmionki lub owsianki. W  parę dni znowu 
samica młode składa. Samicy nigdy nie należy wy­
puszczać ze stajenki — siedzi całe życie, jak kanarek 
w klatce. Niejednemu wydałoby się to męczarnią tak 
trzymać całemi latami na uwięzi -—- ale tą tylko drogą 
można dojść do racyonalnej hodowli. Jestto takie’same 
gospodarstwo, jak prowadzenie pszczół w ulach ramo­
wych.

(d. c. n.).

B A R O N O W A  O R CZY

C Z E R W O N Y  MAK.
P O W IE Ś Ć

P R Z E K Ł A D  Z A N G IE L S K IE G O  Z O F II S O K O Ł O W S K IE J

Obaj Anglicy osłupieli i z niepokojem spojrzeli 
ku drzwiom, za któremi słychać było donośny, powolny 
głos męski.

H rabina sztywna, wyzywająca, mierzyła rodaczkę 
dumnym, pogardliwym wzrokiem. M ałgorzata zbladła 
i stała się niemal tak biała, jak koronkowa chusteczka, 
okalająca jej szyję. Ręce jej drżały i kurczowo za­
cisnęły laskę ze wstęgami. Trw ało to jednak krótko, 
wnet opanowała wzburzenie i ruszając z lekceważeniem 
ramionami, rzekła drwiąco:

— Jakaż to mucha ukąsiła cię, obywatelko?
— Jesteśmy w Anglii — chłodno odparła hrabi­

na — mam więc prawo zabronić mojej córce, żeby przy­
witała się z panią. Chodź, Zuzanno.

Nie spojrzała już na Małgorzatę, lecz złożywszy 
głęboki ukłon obu Anglikom, majestatycznie wyszła 
z izby.

Zapanowało takie milczenie, że słychać było sze­
lest jedwabnych spódnic hrabiny de Tournay. M ałgo­
rzata nieruchoma, jak posąg, patrzyła na nią chmurne- 
mi oczyma, ale na widok Zuzanny, posłusznie idącej za 
matką, źrenice jej złagodniały i zamgliły się.

Młoda Francuzka zauważyła to i serce jej drgnę­
ło; poskoczywszy ku przyjaciółce, starszej o kilka lat, 
zarzuciła jej ręce na szyję i ucałowała tkliwie. Potem 
dopiero poszła za matką. Za niemi postępowała hoża 
Salusia ze świecami w ręku i nizkim ukłonem pożegnała 
milady.

Wszyscy lżej odetchnęli. Sir Andrzej powiódł 
oczyma za drobną postacią hrabianki, a M ałgorzata za­
częła się śmiać, ale wesołość jej była sztuczna.

— Czy zdarzyło ci się kiedy spotkać tak nieprzy­
jemną osobę, sir Andrzeju? — zapvtała.

Przedrzeźniając ruchy i sztywność hrabiny, postą­
piła kilka kroków i rzekła:

— Zuzanno, zabraniam ci rozmawiać z tą ko­
bietą.

Naśladowała ją tak doskonale, że obaj Anglicy 
wybuchnęli śmiechem i dali jej oklaski.

Stajenka (1 salonik, 2 sto łow y, 3 sypialn ia)
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—  Ach! lady Blakeney! —  zawołał lord A ntoni— 
jak tam  m uszą żałować pani w Comedie Franęaise! 
Ręczę, że Paryżanie znienawidzili sir Percy 'ego za to, 
że panią stam tąd porwał.

—  Co znow u? —  odparła, ruszając ram ionam i— 
alboż m ożna nienawidzieć sir P ercy ‘ego ? Dowcip jego 
rozbroiłby naw et sztyw ną panią hrabinę de Tournay.

W icehrabia postąpił kilka kroków, żeby stanąć 
w obronie m atki, ale zanim zdążył wymówić słowo, za 
drzw iam i ozwał się g łupow aty śmiech i do izby wszedł 
mężczyzna niezwykle wysoki i bardzo bogato ubrany.

VI.
D A N D Y S  Z R. 1792.

S ir Percy  Blakeney m iał wówczas 31 lat; był 
krzepko zbudowany, silny, jak dąb, i mógłby uchodzić 
za pięknego, gdyby nie ospały w yraz tw arzy, przesa­
dne ruchy i ciągły bezmyślny śmiech.

P rzed  rokiem , najbogatszy w Anglii baronet, 
wódz złotej młodzieży, w yrocznia mody, poufały przy­
jaciel księcia W alii, przyw iózł z F rancyi młodą, piękną, 
niezwykle uzdolnioną małżonkę. Dziw iono się jej wy­
borowi, gdyż, zdaniem  ogółu, nie było na świeoie więk­
szego ̂ pustaka, nudniejszego i bardziej ograniczonego 
człowieka.

U rocza M ałgorzata St. Just, uznana ogólnie za 
pierw szorzędną gwiazdę artystyczną, od kilku lat wy­
stępowała w Comedie F ranęaise i była ulubienicą pu­
bliczności. B ra t opiekował się nią czule i w pięknem 
ich m ieszkaniu przy ulicy Richelieu grom adziło  się wy­
borowe tow arzystw o. M ajątek i urodzenie nic nie zna­
czyły dla młodszej arty stk i; ceniła tylko talent, naukę, 
dowcip i wyższość um ysłu, o wstęp do jej salonu 
ubiegano się też w Paryżu , nigdzie bowiem nie spoty­
kało się tylu rozum nych ludzi i tylu wybitnych a r ty ­
stów. N ajznakom itsi cudzoziemcy uważali sobie za 
zaszczyt, jeżeli m ogli być jej przedstaw ieni. Ś ród  bły­
skawic nadciągającej burzy, k tó ra  m iała zmienić postać 
Francyi, M ałgorzata jaśniała, jak prom ienna kometa, 
pociągając za sobą długi ogon wielbicieli.

Zdumieli się wszyscy na wieść o jej m ałżeństwie, 
a powody, k tóre skłoniły ją do w ybrania śród wielu 
ubiegających się o jej rękę tego tępego i nudnego A n­
glika, pozostały nierozw iązaną zagadką. Złośliwi napo­
mykali, że złoto A nglika przew ażyło szalę.

Dosyć, że „najzdolniejsza kobieta w E uropie", 
jak ją  nazywano, została żoną półgłówka i pojechała 
z nim  do Anglii. P rzyjaciele M ałgorzaty  ruszali ra ­
mionami, kiedy przy nich napom ykano, że skusiły ją 
m iliony sir P ercy ‘ego; wiedzieli doskonale, że piękna 
arty stka  nie dbała ani o tytuły, ani o  m ajątek. N a j­
mniej pół tuzina bogatych arystokratów  różnej narodo­
wości ubiegało się o  jej rękę.

Za Anglikiem  przem aw iało tylko bezgraniczne je­
go uwielbienie dla ukochanej kobiety, olbrzym ia fo r tu ­
na i stanowisko na dw orze angielskim . W  Londynie 
dziw iono się ogólnie, że w ybrał sobie za żonę kobietę 
tak świetną, wykształconą i dowcipną.

Znano go w Anglii bardzo mało-,gdyż całą praw ie 
młodość spędził za granicą. Ojciec jego, sir A lgernon 
Blekenay, był bardzo nieszczęśliwy: ubóstw iana jego 
żona, L ady Blakeney, po dwóch latach m ałżeństw a do­
stała obłąkania. W  owe czasy ta choroba była uw aża­
na, jako przekleństw o Boże, i przynosiła ujm ę całej ro ­
dzinie. Niepocieszony sir A lgernon wyjechał za granicę 
z żoną i małym synkiem, k tó ry  do swojej pełnoletności 
wychowywał się w obcych krajach. Śm ierć obojga ro ­
dziców uczyniła go  panem  olbrzymiej fartuny, podwo­
jonej przez oszczędne życie, prowadzone przez sir Al- 

gernona.

Kiedy sir Percy  przyw iózł do Anglii m łodą żonę, 
wyższe tow arzystw o londyńskie przyjęło ich z otwar- 
temi rękoma, a książę W alii okazywał obojgu nadzw y­
czajne względy. W szyscy opowiadali sobie o w ybry­
kach młodego m ilionera, śmieli się z niedorzecznych je­
go konceptów i wyszukanych strojów , k tóre naślado­
wała cała złota młodzież. W szyscy uważali go za skoń­
czonego głupca, ale nie dziwili się temu, wiedząc, że 
m atka była obłąkana.

W szyscy byli dla niego bardzo uprzejm i, albo­
wiem był ulubieńcem księcia W alii, m iał najpiękniejsze 
konie w stolicy, w ypraw iał św ietne bale, na których w i­
no lało się strum ieniem . N iejedna ładna i wysoko- u ro ­
dzona panna byłaby chętnie została lady Blakeney bez 
względu na głupotę sir Percy 'ego, ale on wydaw ał się 
bardzo zadowolony ze swego wyboru i nie m iał za złe 
pięknej M argot, że okazywała m u w yraźne lekcewa­
żenie i często o-strzyła na nim  swój dowcip. W  prze­
ślicznym pałacu w Richm ond, u bram  stolicy, -ona rej 
wodziła, nosząc z nieporów nanym  wdziękiem p rze­
pyszne stro je i bezcenne klejnoty, którem i obsypywał 
ją  zakochany w niej do szaleństw a małżonek.

K ażdy m usiał jednak przyznać, że sir Percy  był 
bardzo przystojnym  mężczyzną i ubierał się z wielkim 
smakiem. T ego dnia, pomimo -długiej podróży powo­
zem, deszczu i błota, strój jego był tak  w ytw orny, że 
mógłby w nim  błyszczeć na dw orskich salonach, a z pod 
długich m ankietów  z kosztownej koronki M alines wy­
chylały się ręce białe i delikatne, jak  u kobiety. Gdy­
by nie błazeńskie m iny, przesadne ruchy i ciągły g łu ­
pow aty śmiech, s ir P ercy  każdem u mógłby się po­
dobać.

W szedł do gospody, kołysząc się i przez szkiełka 
zaczął przyglądać się swoim przyjaciołom.

•— Jak  się masz, A ntosiu? Jak  się m asz A ndrze­
ju?  —  rzekł nosowym głosem  —- okropna słota, co? 
Przeklęty klimat!

( d . c. n.).

F R A S Z K I .
PO P U L A R N O ŚĆ  KSIĘŻNICZEK

K siężn a  E u la lia  de B o urbon , c io tk a  obecnego k ró la  h i ­
szpańsk iego , o p isu je  w  sw oich pam ię tn ik ach  n astępu jące  zd a ­
rzen ie  :

W y b ra łam  się raz  z m ojem i s io stram i w  g ó ry ; była to 
w ycieczka n a  osłach, dostarczonych  p rzez  m era , k tó ry  n am  to w a ­
rzyszył. W  każdej w si, p rzez k tó rą  p rzejeżdżałyśm y , b ieg ł za 
nam i tłu m  dzieci i sta rszych , w ita ją c  nas o k rzy k am i pełnem i za ­
pału. A le co w ydało  nam  się na jd z iw n ie jsze , oto , że ci ludzie, 
k tó rzy  nas w idzie li po  raz  p ierw szy  w  życiu, znali n aw et nasze 
im iona  i w o ła li: „V iva  la in fan ta  Isab e l! V iv a  la in fan ta  P i ­
la r !  V iva  la in fan ta  E u la lia !  V iv a  la in fan ta  P a z ! “

—  W asze  w ysokości sam e m o g ą  się przekonać, ja k  są  po­
pu larne  w  k ra ju  —  m ó w ił do  n as m er.

P o ch leb iło  to  nam  og ro m n ie , byłyśm y u radow ane, a m er 
aż p rom ien iał, k łan ia jąc  się n a  w szystk ie  strony .

P rz y sz ło  m i do g łow y  sp róbow ać osła  m oje j sio stry  P i la r  
i p rosiłam , żebyśm y się zam ien iły . M er sprzec iw ił się jed n a k  te ­
m u i b łaga ł, żebyśm y tego  n ie  robiły .

—  D laczego?  —  zapy tałam  —  chyba etyk ieta  h iszpańska 
nie sp rzec iw ia  się tem u?

W id ząc , że na legam , zak łopo tany  m er w yznał m i p r a ­
w d ę : o to  n a  ogonie  każdego  osła  w ycięte było im ię jednej z nas, 
żeby ludzie w iedzieli, ja k  się nazyw am y. N ie  p o trzeb u ję  do d a­
w ać, że byli p rzed tem  opłaceni p rzez  m era , bo  to je s t  zw ykła  
sz tuczka, używ ana podczas p rze jazd u  m o n arch ó w , o ra z  członków  
ich rodziny.

O d tąd  w iedzia łam , na czem  polega popularność. G.
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P. Helena Paderewska
daje nam w ykw intne przepisy.

K aczka a la Pertuiset.

Obsmażyć kaczkę, dodając cebuli i 
usiekanego czosnku. Gdy ta ostatnia bę­
dzie zrum ienioną — wyjąć ją, a ronuel 
włożyć parę pom idorów  obciągniętych ze 
skórki, wlać szklankę białego wina, 
szklankę rosołu, pietruszki, cebuli, b o b ­
kowego liścia, goździków  i tymianku. Gdy 
się to dobrze zagotuje, rozetrzeć starannie 
pomidory i cebulę — sos przecedzić i w ło ­
żywszy weń kaczkę, gotować przez 3 
kwadranse.

Potraw a z kaczek a la Olsza.

Kaczki udusić z jarzynam i — potran- 
żerować je  na kaw ałki. U dusić także .—■ 
ale osobno, zwyczajnej kapusty pokrajanej 
na ćw iartk i — mieć osobno ozór ugoto­
wany i przekładać na półm isku kaczki 
ozorem i kapustą. Zrobić sos rum iany 
z białem  winem, polać nim  potrawę, a 
resztę wylać do sosyerki.

Z praktyki gospodarczej,
Zarybienie stawów.

P yt. M am dw a stawy i łąki, które 
chciałabym zamienić na stawy. Proszę 
o w skazanie jakiego specyalisty, który 
by chciał stawy te wydzierżawić, zarybić 
je  i prow adzić racyonalną gospodarkę.

Romana.

Odp. Adresów  dzierżawców  wskazać 
nie m ożem y; może Sz. P an i złoży ofertę 
do „W ydziału rybackiego" przy Central- 
nem Tow arzystw ie Rolniczem, ul. E rv- 
w ańska N r. 16, gdzie inspektorem  jest 
dr. F ranciszek Staff. M. K.

Puchnienie głow y u koguta.

Pyt. P roszę o radę, jak  wyleczyć ta ­
kiego koguta, którem u cała głow a i grze­
bień opuchły i zsiniały. Czy to zaraźliw a 
choroba ?

Odp. U dzielanie rad na odległość jest 
zawsze ryzykowne, zwłaszcza przy niedo­
kładnym  opisie. O ile przy opuchnięciu 
tw orzą się serowate naloty na błonach 
śluzowych i oczy łzawią, jest to  niebez­
pieczny i praw ie nieuleczalny dyfteryt. 
Lepiej koguta zabić, a całe stanowisko od­
kazić.

PIEGI!!! pryszcze i liszaje usuwa r a ­
dykalnie Krem Konwaliowy
D-ra Lustiga „Eureka”.

= =  D ostać  we w sz y s tk ic h  s k ł a d a c h  a p te c z iy c h  i pe r fum ery ach .  
Główno sp rz e doż  H ur tow n io  P e r fu m e ry jn a .  Chmielna 27.

Odpowiedzi od Redakcyi.
S ta łe j prenumeratorce i Irys. Szkoła 

tkacka dla chłopców jest w Oryszewie 
(przez Żyrardów ), w K ruszynku (przez 
W łocław ek) i w M irosławicach (przez 
Żychlin) szkoła gospodarska i tkactw a dla 
dziewczyn.

Sam odziały sprzedać m ożna w W a r­
szawie w sklepie „Przem ysłu ludowego", 
B racka 18, i u Golędzinowskiego, A leje 
Jerozolim skie, w W arszaw ie. T rzeba  po­
rozum ieć się listownie poprzednio, ponie­
w aż Przem ysł ludowy daje wskazówki, 
czasem próbki materyałów  poszukiwanych 
w handlu.

Białorusinka  zechce zaczekać na po­
w rót z urlopu naszej redaktorki.

Prenum eratorce z  Podlasia. A dres 
P ani Szumowskiej jes t: Chłodna 15; 7-0 
klas. zakład naukowy. P an i W alicka, 
K rucza 40. P an i Kowalczykówna, W ie j­
ska 7.

Prenum eratorce z  Kielc. W  księgar­
ni A rcta Sz. P an i znajdzie książki z prze­
pisami na torty, pierniki, cukiernicze wy­
roby p. Norkowskiej.

P ani Steckiej. O kro je  należy się 
zwrócić do szkoły kro ju  pani Gałeckiej, 
N ow ogrodzka 39.

P ani Dom. w  Ostrołęce gub. Łom ż. 
N a odpowiedź i radę proszę zaczekać do 
pow rotu R edaktorki „N aszego D om u".

P. Zo fii Mor..., z żalem, nie możemy 
służyć pewnemi informacyami. Ale 100 
rb. miesięcznie napewno wystarczy.

Pannie Irenie. W ie P an i co? „Głup­
ców nigdy nie zbraknie". Niech P an i so­
bie to  powtórzy i idzie dalej obraną a ro ­
zum ną drogą, na której towarzyszą P ani 
nasze najlepsze życzenia.

Galićyanki, która nie ma ogrodnika, 
kartę posłaliśmy p. Nagayowi. Ale gdyby 
był adres, byłaby odpowiedź szybko. T ak  
czeka kolei. T o  żadna cierpliwość, to — 
miłość i ludzi.

M atka polka  nie może być tak  skorą 
do ujemnych sądów. T o nie jest cechą ani 
żadnej m atki, ani naw et polki. Są poważne 
przyczyny, bo choroba referentów. Ale p ra ­
ca nie pójdzie na marne. Będzie zużytko­
wany obfity materyał. — Popraw im y 1 
dziękujem y za ostrą, ale zawsze naukę. 
Czasem, to potrzebne. Same pochwały 
mogłyby nas popsuć.

Szanowne Czytelniczki wybaczyć mi 
zechcą, iż w rubryce „Odpowiedzi" zajdzie 
pewna przerwa.

W yjeżdżam  na wypoczynek, który po 
intensywnej pracy jest niezbędny. P o  m ie­
siącu, da Bóg, skrzepiwszy siły, wrócę do 
obowiązków i obejm ę rubrykę, k tóra tyle 
daje m i praw dziw ej radości życia. A da­
je tę radość dlatego, że tylko za jej sp ra­
wą poznaję życie . domów polskich, ale 
że m i odsłania zacność i szlachetność dusz 
kobiet naszych, k tóre niedość może jeszcze 
um iejętnie ale w ytrw ale pragną kłaść ce­
giełki pod budowę przyszłości. — Dla nich

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

DM  Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w ecy i wzno­
wiłam zajęcia. U p iększam  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia od 12— 4 pp.

STHMIN - 
: T m o t o r "

j j  form ie papiervioti albo tyłunui 
Ujuioa szyuko napcu)y duszsjicy 
i  w szelk ie  nb/cuoy cu l/ru y  o

- J kwhS wnyWa RSZ.ToW. AkC.„MOTu R"
‘  o apleJzcuJł l ikT a d a cA  a p leczru /cA . ̂

Wskazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

W obyw atelskim  domu ziem iańskim , 
(w m iejscowości bardzo zdrowej, przyjmu­
je się  panienki lat 10— 12 do w spólnej 
nauki dla przygotow ania do niższych klas 
zakładów naukowych z programem szk ó ł 
rządowych — Opieka zapewnia się  troskli­
w a.— Cena za rok szkolny rb. 250. P oczta  
i kolej niedaleko. W ileńska gub. poczta 
W ołożyn,dom inium  C zechow szczyzna. S ie ­

lanka.

6itny  iroóeh L ea n ic ty  p r iy  bó lach  
^fflbcou rtenoo(jó(a.ch. m igrerue.neuim lgii'

V/yrabia WAP5ZAW5KI1 TOW AtfC.MOTOR*
ruxbyoCci,

CLpUUGCLcA. t jkHxi>cxxJx ap te.czn .ycA .

Inform acya adm inistracyi.
Pani M aryi T. W elwety, felpy, 

welury i t. p. dostanie Pani Sz. w 
hurtowni p. P io tra  Michalika, M ar­
s z a łk o w s k a  152.
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też zawsze pracować pragnę. Podw oję 
uwagę w podróży, aby jak  najwięcej zo­
baczyć, i świeże w rażenia dzielić z memi 
drogiem i Korespondentkam i, okazuj ącemi 
mi zawsze tyle życzliwości.

M am niepłonną nadzieję, że krótka 
przerw a w pracy nie pozbawi mnie wzglę­
dów, które tak wysoce sobie cenię.

L. K.

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N r. 29-go: Godność pracy. — 
Kwestya kobieca w praw odawstw ie obec- 
nem. — M atka (powieść). — Przepow ia­
danie pogody. — Z obcych krajów . — K o­
biety w Turcyi. — Jak  się dziś ubierają 
młodzi ludzie do lat 18-stu w Paryżu i o- 
kolicy.

Mody. — Roboty ręczne.—Pochm ur­
ny dzień w Paryżu. — H odow la rasowych 
królików . — Czerwony m ak (powieść). — 
Fraszki. — P an i H elena Paderew ska. • — 
Z prąktyki gospodarczej. —  Odpowiedz 
od Redakcyi. —• Z dziedziny kosmetyki.— 
Ogłoszenia.

Ara okładce: Ogłoszenia.- — W ska­
zówki praktyczne.

Z dziedziny kosmetyki,
N . N . Siw iejące Włosy m ożna przycie­

mnić E xcelsiorem , k tóry  to płyn trzeba 
stosować szczoteczką lub gąbeczką co­

dziennie aż do chwili, gdy się doprowadzi 
do właściwego odcienia, poczem można ro­
bić raz na tydzień, a następnie jeszcze rza­
dziej, oprócz skroni gdzie trzeba zw il­
żać często, ale przy tern jest bardzo nie­
wiele trudu.

Furlanie. Zbyt wielkie biodra od­
tłuścić m ożna m asażem  gniecionym rę­
kam i i w cieraniem  na m okro krem u U ni­
que. Opaleniznę usunie Precioza.

P. X . w  Sosnowcu. Zbyt w ątły biust 
popełni m asażystka pneumatyczna H eros, 
użyta według przepisu. Zaznaczyć wy­
raźnie, że to do biustu. Środków w ew nętrz­
nych nie zażywać, gdy praw ie wszystkie 
zaw ierają arszenik.

/ .  H . 44. Łuszczącą się skórę na no­
gach i tw arzy sm arow ać cienko kremem 
Gelurine, który  m a własności wielce ła ­
godzące. Łupież usunie pom ada żółwiowa 
Tortulea.

N um erow i. P iegi usunie Precioza, 
użyta na noc po umyciu. Czerwoność no­
sa usuną gorące wodne okłady i Nezaline, 
którym  zwilżać nos parę razy dziennie.

Poznaniance. W ypadanie włosów, to 
choroba tak powszechna, że praw ie co d ru ­
ga lub trzecia osoba jej podlega. N a j­
częściej pochodzi z zaniedbania i nasze­
go znanego: „jakoś to będzie". —  Po  
w strzym ać wypadanie bardzo łatw o, ale 
trzeba rzecz traktow ać seryo, systematycz­
nie, długo, a co najw ażniejsza, nie słu­
chać każdej rady, lecz trzym ać się jednego. 
Podstaw ą hygieny włosów jest czystość,

lecz zaziębienie głowy jest gorsze od nie­
czystości skóry, więc przedewszystkiem 
stanowczo w zimie głowy nie myć, gdyż 
z w ilgotnem i w łosam i ani wychodzić z do­
mu, ani, co gorzej, spać nie wolno, — 
a więc najlepiej czyścić głowę na sucho, 
syecyalnym pudrem  Florentine. Od tego pu­
d ru  się nie siwieje, na co Pan i zwróciła 
uwagę, lecz puder ten odtłuszcza włosy i 
przez to na odtłuszczonych bardziej znać 
siwiznę, k tó ra  tylko przez tłuszcz zamasko­
w ana była. Czyszczenie głowy powinno 
mieć m iejsce co dwa tygodnie, w ostatecz­
ności co trzy. Rano zaś, przy czesaniu, 
skrapiać głowę Tetralem  T issota, o  ty­
le, aby skóra cała była zwilgocona. Jeżeli 
po zużyciu całego flakonu T etra lu  znać bę­
dzie poprawę, można drugim  flakonem 
skrapiać co drugi dzień, jeżeli zaś w idocz­
na popraw a nie nastąpi, co rów nież może 
śię zdarzyć, w tedy zam iast drugiego fla­
konu T etra lu  trzeba użyć Sałvol tejże sa­
mej firmy. Salvol, jako  środek silniejszy, 
nigdy nie pow inien być użyty odrazu, 
lecz tylko wtedy, gdy T etra l nie skutkuje. 
Grzebienie i szczotki mieć sw oje własne, 
zamykane pod klucz i myte przynajm niej 
raz na miesiąc ciepłą wodą i szarem  my­
dłem, a popłókane wodą z odrobiną kw a­
su bornego. Myć rów nież trzeba osobiście. 
W szelkie sztuczne podkładki, warkocze lub 
postisze przynajm niej co dw a miesiące 
prać trzeba w benzynie, rów nież w łasno­
ręcznie i zdaleka od ognia. Zachowując 
się ściśle podług tego przepisu, może każ­
dy być pewny, że jeden włos z głowy nie 
ubędzie, a przeciwnie, cebulki się odży­
w ią i zdrow o włosom rosnąć pozwolą, ale 
lenić się nie można i odkładać z dnia na 
dzień; rzecz zbyt poważna, aby ją  lekko 
traktow ać.

Do W szystk ich : Środki te m ają na
składzie firm y -.„Perfection" Szpitalna 10 
i P aszkow ski M arszałkow ska 109, oraz 
N ow o-Senatorska 2, w Łodzi Spiess i 
Psarski, w  W ilnie G rużew ski, w K ijow ie 
N iw iń sk i i lu ro ta t, w  Odesie A nderski, 
w Sosnowcu Jagiełlow icz, w K rakow ie 
M iklaszew ski, we Lwow ie P aw łow ski, w 
Poznaniu Gadebusz.

N a kopertach z pytaniami należy do­
pisać : „Dział kosm etyczny".

T  elimena.

KAŻDA GOSPODYNI, DBAJĄCA o H Y 6 1 E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚĆ i WYGODĘ

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T y s i q c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u !

SPRZEDAŻ E r y w a n s k a  3 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI. Sw.  A lek s an d ra  3 
Dzika 26

S - to  J e r s k a  22  
Chłodna 39A T a r g o w a  30

«,KALODONT_
N ie z W n y  KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW

Utrzymuje zęby biało, czysto I zdrowa
ż ą d a ć  w s z ą d z i ®  i

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PRENUMERATA WYNOSI 

w W arszaw ie :
K w a r t a ln i e ........................... rb . 1 k. 25
ro cz n ie ......................................rb . 5 k. —
za odnoszenie  do domu . . . k. 10
zm iana a d r e s u ................................k. 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie  rb .  1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy s tk ich  państw ach  zw iązku 
pocztow ego k w arta ln ie  . rb . 1 k. 80

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, ro czn ie  o r. 16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  kor. 4.40, roczn ie  k o r. 17.60 
Zm iana ad resu  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ 
Za w ie rsz  p e titu  jed n o szp a lto w y  lub 
je g o  m ie jsce  n a  s tro n ie  z ew n ę trzn e j 
ok ładk i kop 20,na  w ew nętrzne j kop. 15. 
W tekśc ie  3 szp a lto w e  po 30 k. w ie rsz , 
2 szp a lt, po 50 k .I s tro n a  te k s to w a  k. 15.

Redakcya i  Adm inistracya w W arszaw ie , Zgoda 1 T elefon  R edakcy i 80-75, A dm in is tracy i 73-22. R ed ak to rk a  ( te le f  120-01) p rzy jm u je  in te re san tó w  od 
godziny 5-te j do 7-ej we w to rk i i p ią tk i F il ia  w Łodzi, ul. P io trk o w sk a  81, te le fon  12.00, firm a „P rom ień“ . R eprezentacyana Galicy^: K raków , ul. D unajew sk iego  1

F ilia  we Lw ow ie, ul. L eona S ap iehy  2. A gencya w  P oznan iu : K sięg a rn ia  św . W ojciecha.

Adres Redakcyi i Administracyi: Z goda 1. W a r sz a w a .

Odpowiedzialna za  redakcyą w Galicyi: Kam illa Chołoniewska, Kraków, ul. Dunajewskiego i ,  
Redaktor-W ydawca Stefan K rzywoszew ski. W ydawnictwo Tow. Akc. W yd. „Świat"

Kierowniczka działu literackiego i praktycznego Lucyna Kotarbińska.
Klisze I druk w ykonane  w Z a k ła d a c h  Graficznych Tow. Akc. S. O rg e lb ra n d a  S-ów.



MAJCIE
IZAWQASU ZHUZONVMm m i b  i M I Y H  DOROSŁYM
^ O S Ł A B IO M Y M  i m a ło  ro zw in ię ty m  D Z iE G iO M

f  H E M O T O G E M  I P H O I W L A I
. .  IAJACY 5R0DEK.a s^uteK będzie wspaniały Dostać można w e wszystkich ap 
składach aptecznych, prosimy Łjdae Koniecznie z nazwiskiem n .  H flM M F  

broszury ze zdaniem leaarZy w ysyłam y bezpłatnie U fa  I1U I I I I L
Fabrywa hematogenu DrahQHt1ELA.SP0 ulSmolenaaS

SIWE WŁOSY
giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem  utyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie iarbuje, lecz przywraca na­
turalny kolor w łosów  Nie zawiera  
tłuszczu, ani osadu, n iebiudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład głów ny perfumery! 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

PERFUMY, WODA KOLONSKA

|  „ H A N A K O ”
Ą\ S U B T E L N Y ,  T R W A Ł Y  Z A P A C H .

^  T-U 9D S . I. C z e p e le im e c k i  I S -u > ie .

'=881
W l

V I /
V I /
V I /

M O S K W A .
V I /
m

'ife r r  -*■  - r -- ^  J g .- s g ź

Przedstawicielstwo jeneralne:
S .  A L B E R , W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  4 2 ,  t e l .  1 5 5 - 9 7 .

Żądać w szędzie. Prospekty gratis.

C H O R Y M chcącym zapoznać s ię  z leczeniem flntEfta HnitlEDUtUCZna I LOCZtliGQ w  W a r s z a w ie ,homeopatyą wysyłam y b r o s z u r y  _  nuuiBUUiyLfiim l u b m i i h i b  u l .  N o w y -S w ia t  Jft 16.
bezpłatnie i franco. T O W O P Z y S t W Q  Z W O l B M l I l i Ó W  H O M B O p O t y i .  T e le fo n  JNŁ 272-63.

G r a f o l o g i a .
Na  listy nie opatrzone 50 kop. m ar­

kam i odpowiedzi nie będzie.
„Lilia W eneda“ wydaje się dziwnie 

rozsądną i zrów noważoną na swój wiek. 
Je s t w  charakterze duże poczucie obo­
w iązku; dużo dobrej woli być drugim  po­
żyteczną; b rak  entuzyazmu i optymizmu, 
coby pracę ułatw iło. Lilia W eneda 
jest trochę nieśmiałą, ale przezwyciężyła 
tę wadę, k tó ra  jest przykrą tylko dla oso­
by cierpiącej na nią. L ilia W eneda ma 
usposobienie łagodne, umie się zastoso­
wać do otoczenia; lubi wiedzieć, dokąd 
idzie, i wytknąć sobie drogę, pomimo ła ­
godności m a silną w olę; przeprowadzi to, 
co  chce, powoli, bez hałasu i kłótni. Jest 
zam knięta w sobie, niełatwo się zaprzyja­
źnia, choć m a dużo pobłażliwości i życzli­
wości dla drugich. L ilia W eneda m a u- 
mysł dedukcyjny, nie liczy na swój in­
stynkt, chce każdą rzecz zrozumieć. Życie 
przeszło dość spokojnie Lille W enedzie 
i sam a nie wie, jak  podziałać może na nią 
burza życiowa: przypuszczam, że bardzo
zrów noważony charakter, logika i pra­
wość nie pozwoliłyby nigdy Lilii W ene­
dzie postąpić w brew  dotychczasowym 
szlachetnym dążeniom. N iem a sm utku w 
charakterze L ilii W enedy, ale niem a i we­
sołości, nie rw ie się do życia; może będzie 
L ilii W enedzie bardzo trudno nauczyć się 
być wesołą, ale przy łagodnej sile woli nic 
dziwnego, jeżeli do tego dojdzie.

W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e .
Plam y z  lapisu na płótnie m ożna wy­

wabić następującą m ieszaniną: N a 40
części wody, wziąć 5 części sublim atu i 5

części kuchennej soli. Napuścić tym pły­
nem m iejsca splamione, a potem wypłó- 
kać kilkakrotnie w  czystej wodzie.

N ieszkodliw y środek do nadania bia­
łości bieliżnie. N a  1 część oczyszczonego, 
terpentynowego olejku, wziąć 3 części spi­
rytusu;  łyżkę tego płynu wlać do kubeł­
ka wody, wypłókać w tern w ypraną bie­
liznę i powiesić do wysuszenia.

Biało malowane parapety okien  u- 
trzym ują się dobrze, jeżeli po umyciu na­
trzeć je  gałgankiem  zmaczanym w miesza­
ninie kredy z wodą. W yciera się potem 
ostrą  czystą ścierką, aż odzyskają połysk.

Doskonały płyn do w ywabiania plam  
z m ateryi jedwabnych, 2 gram y lawendo­
wego olejku, 2 gram y goździkow ego olej­
ku  —  zmieszać ze 125 gram am i najlep­
szego spirytusu i przecedzić przez białą 
flanelę. B iorąc do użytku, za każdym  ra ­
zem mocno zamieszać, natrzeć miejsca 
splamione i posypać proszkiem, który  się 
robi, biorąc 250 gram ów  białej g linki 
i 16 gram ów  m iałko sproszkowa­
nej gum y arabskiej białej. Posypane pla­
my pozostawia się w  spokoju na 6 —  8 
godzin, poczem zdejm uje się w arstw ę pro­
szku i wyciera to miejsce kaw ałkiem  b ia­
łej jedw abnej materyi.

Ł atw y sposób prania mocno zbrudzo- 
nej bielizny. Do kotła sypie się odpo­
wiednią ilość m ydła w proszku i kładzie 
się sporo pietruszki. Gdy się woda zago­
tuje, w kłada się w nią suchą bieliznę i go­
tu je  się przez dziesięć m inut drobiazgi i 
cienkie, sztuki tylko pięć m inut, poczem  
w yjm uje się w rzącą bieliznę i w rzuca się 
natychm iast do kotła zimnej wody i pozo­
staw ia tak, by wymokła przez kilka go­
dzin. P rzepiera się ją  potem, wycierając 
pozostałe jeszcze plamy, płócze i farbkuje.

Jak użyźn ić  ziem ię dla wzm ocnienia  
roślin pokojowych?  K lej połamany w nie­
duże kaw ałki zakopać w ziemię doniczki, 
skutkiem  podlewania klej rozpuszcza się 
stopniowo i użyźniając ziemię, wzmacnia 
osłabione rośliny. N a dużą palmę np. 
bierze się całą tabliczkę kleju. W ierz­
chnią w arstw ę ziemi pokrywającej klej 
dobrze często poruszać dla spulchnienia i 
ułatw ienia przepływu wody.

Sposób na robaki toczące drzewo. 
Robaki te nie znoszą odoru benzyny, k tó ­
rą trzeba sm arować wszystkie szpary w 
szufladkach i spody mebli toczonych przez 
szkodniki, w  m iejscach gdzie szerzą one 
spustoszenie, czego dowodem jes t sypiący 
się pył m iałki, jak  mąka, trzeba ustawiać 
benzynę nalaną na płaskie naczynia. U lat­
niający się z niej odór zab ija  robaki. 
T rzeba tylko w ystrzegać się ognia, gdyż 
benzyna zapala się naw et w  znacznej od­
ległości. P o  wytępieniu robaków , dobrze 
jest wytoczone przez nie otw ory pozapra- 
wiać woskiem, by zapobiedz próchnieniu 
drzewa.

P łyn do nacierania skór. 5 części tra­
nu, 3 części waseliny, 2 części cerezyny 
(wosku ciemnego), zmieszać razem  roz­
grzawszy. A lbo też wziąć 5 części roz­
puszczonego w  terpentynowym  olejku kau­
czuku i 100 części tranu. Jeżeli zaś chce 
się mieć zam iast płynu maść, dodać je ­
szcze 20 części cerezyny.

Surow e jaja, jako środek wzmacniający.
W chodzą coraz więcej w  użycie, ale 

wiele osób doznaje niepokonanego w strętu 
na sam ą myśl o połknięciu ja ja  w stanie 
surowym. M ożna jednak przyprawiać je 
na rozm aite sposoby, które nie odbierając 
im własności leczniczych, nadają smak 
doskonały. 1) Mocno rozbite w  filiżance

N a jle p sz y  ś r o d e k  d o  z ę b ó w ,
sp rep a ro w a n y  w edług r e c e p ty  p r o f .  d r .  M i l l e r ’v z  B o s t o n u .



Kupujcie tylko o r y g i n a l n e  parysk ie

za o p a t rz o n e  w m a r k ę  f a b r y c z n ą .

O r y g i n a l n e  P a t h e f o n y  s ą  n a j le p s z e  i n a jp ra k ty cz n ie jsze  
bo m ają  ła d n ą  skrzynką, t rw a ły  mechanizm , g r a ją  c z y s t o ,  
g ł o ś n o  i  a b s o l u t n i e  n a t u r a l n i e  w i e c z n ą  k u lk ą  

s z a f i r o w ą .

Nowe modele Iłowe nagrania
n a d e sz ły  ,

Główny skład na Królestwo Polskie

9dam Klimkiewicz
Warszawa, Wierzboua Hr. 8.

PRZEDSTAWICIELE WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA.

Sprzedaż za gofówkę—na raty—wynajem.
Cenniki, repertuary i warunki bezpłatnie. Przeróbki i reperacye gramofonów.

Jednym ze stałych  towarzyszów 
słońca są  piegi.

Szczególniej obficie ukazują się 
one w ciągu letnich miesięcy, kie­
dy palące promienie słońca silnie 
drażnią skórę twarzy. Przez długi 
czas piegi,stanowiące wadę, która 
szpeci najpiękniejsze nawet twa­
rze, zaliczano do tych klęsk przy­
rody, z któremi człowiek nie jest 
w stanie walczyć. Lecz po wy­
nalezieniu głośnego już obecnie 
kremu Casimi-Metamorfoza, po­
gląd uczonych na kwestję tę zmie­
nił się zasadniczo. I jest to zu­
pełnie zrozumiałe, gdyż krem 
Casimi to najradykalniejszy śro­
dek, zapobięgający i niszczący 
piegi, plamy, opaleniznę, wągry 
i różne wady twarzy. Leczniczą 
wartość kremu podnosi to, że nie 
zawiera on żadnych trujących, ani 

drażniących skórę substancji.

Warszawa. Pensyonat ZACHĘTA 
H e le n y  K u c z a l s k i e j .  Wszel­
kie warunki, wygody i spokoj, 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen­
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu.

Nowogrodzka 6a.

G o r ą c o  p o l e c a m y
córkę b. artysty dramatycznego, 
głuchą i cierpiącą na rozszerze­
nie żył. Ofiary dla S. W. przyj­
muje redakcya „Naszego Domn“.

jajko, kiedy się już zapieni, zalać zimnem 
mlekiem lub śmietanką i wypić. 2) TJbić 
białko na pianę, żółtko zmieszać ze śmie­
taną, wpuścić parę kropli koniaku, wło­
żyć na wierzch ubitą pianę, osłodzić, jeśli 
kto chce. 3) Surowe jaja, rozbite w fili­
żance, osolić i dodać odrobinkę pieprzu. 
4) Żółtko zbite z mlekiem, rozprowadzić 
gorącą herbatą z dodatkiem soku z cytry­
ny. Białka pozostałe ubić na pianę i wy­
mieszać z octem, trochą koniaku i łyżką 
śmietany.
Łatwy środek uśmierzenia bólu zębów.

Kawałek czystego płótna, złożony w 
kilkoro, namoczyć w gorącej wodzie, a 
potem obłożyć nim bolący ząb i dziąsło. 
Im gorętszy okład, tem prędzej ból uśmie­
rzy, ale nie każdy może wytrzymać tak 
wysoką temperaturę; zależy to od osobi­
stej wrażliwości.

Odświeżanie czarnych słomkowych 
kapeluszy. Noszony dłużej kapelusz z 
czarnej słomki, robi się szary od kurzu, 
mimo najstaranniejszego czyszczenia, a 
także również traci giętkość, słowem, 
kurczy się prędko, najlepiej można oczy­
ścić salmiakiem  nie rozcieńczonym; ma­
cza się w salmiaku szczoteczkę i wyciera 
cały kapelusz, który odzyska czarność i 
połysk, nie tracąc nic na miękkości.

G. M.

Przepisy dobrych dospodyń.
Szyjki rakowe zakonserwowane na zimę.

Całe raki ugotować z koprem i so­
lą, szyjki i nóżki obrać starannie w ca­

łości, układać w słoiki, zalać mocno oso- 
loną, wodą, zupełnie zimną, zakorkować, 
obwiązać płótnem i pęcherzem, albo za­
lać pakiem .— słoiki powinny być małe, 
aby całość zużytkować z jednego słoika, 
a w razie potrzeby choćby kilka, bo pozo­
stawione psują się przez dostęp powietrza. 
Używać do ubrania majonezów i t. p.

Masło rakowe.
Pozostałe skorupki oczyszczone utłuc 

w moździerzu na masę, dodać niesolo- 
nego masła, taką ilość, jak masy rakowej, 
tłuc powtórnie razem, następnie ułożyć w 
rondel, dusić mieszając, a gdy zacznie się 
tworzyć sos esencyowy, wtedy przecedzić 
przez rzadkie sito, pozlewać w małe, słoi­
ki, zalać pakiem, lub obwiązać papierem, 
pęcherzem i trzymać w lodowni lub zi­
mnej piwnicy. Używać na zupę lub ja ­
ko dodatek do wykwintnych sosów.

Sałata z  pieczarek.
Pokrajane w plasterki pieczarki prze- 

smażyć w maśle, aż zmiękną, po ostudzeniu 
posolić, popieprzyć i dodać soku cytryno­
wego, ubrać kaparami i innemi ostremi 
przyprawami i oliwą.

Omlet z pomidorami.
Na omlet z 3 — 4 jaj wystarczy i du­

ży pomidor, który sparzyć, obciągnąć 
ze skórki, pokrajać w plasterki i u- 
smażyć na maśle, posolić i popieprzyć; 
gdy omlet się dosmaża na patelni, włożyć 
pomidory, zawinąć omlet i podać na stół, 
polawszy masłem. Jeżeli niema świeżych 
pomidorów, a jest dobra konserwa, to użyć 
tejże konserwy, biorąc 3 łyżki na omlet 
z 4 jaj.

Z grzybów robią się także sałatki, 
przyprawiając je, jak z pieczarek, miesza­
jąc z kilku łyżkami sosu majonezowego.

Eleganckie ka:iapki.
Bułeczkę, czyli tak zwany chlebek an­

gielski, pokrajać na cienkie plasterki, otarł­
szy ze skórki na tarce, posmarować ma­
słem, mieć powycinane łyżeczką od karto­
fli maleńkie krążki mniej-więcej wielko­
ści 5 kopiejek srebrnych i na zaokrąglo­
nych plasterkach bułeczki układać w okrąg 
owe krążki łososia, na innych szynki, pa­
sztetu, sera holenderskiego itp., do środ­
kowego krążka poprowadzić główną łody­
gę z pietruszki, jak i do innych krążków, 
co daje wrażenie róży,—układać dowolnie 
różne desenie kwiatowe, a podanie to wy­
gląda bardzo ładnie.

Niemniej eleganckie są maleńkie ka­
napki kwadratowe wielkości 1 i pół cala, 
które odrazu dadzą się skonsumować — 
te smaruje się masłem i nakłada paszte­
tem, serem, szynką; bywają z chleba ra­
zowego, a z serem holenderskim ładnie 
wyglądają. Tych kanapek powinno się po­
dawać dużo, bo mają największą ilość a- 
matorów.

Kanapki bardzo dobrze smakują po­
smarowane masłem sardelowem; opłókać 
kilka sardeli, ości wyjąć, obciąć głowy 
i utłuc w moździerzu na miazgę, włożyć 
masła niesolonego, utłuc razem, przetrzeć 
przez sito, postawić dla stężenia w zimnie, 
albo posmarować bułeczki, lub pokrajać 
na płaskie plasterki i podać na stół.

M. H. N.

Klisze i druk wykonane w z a k ła d a c h  ( i raf icznych  Tow. Akc.  S. O rg e lb ra n d a  S-ów.


